
Kr. 50.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o grodz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południc, dla prowincji o & wieczorom.

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

z p rz e s y łk ą  p o cz to  n ą  
m iesięcznic z lr .  2.— kw arta ln ie  z ł r .  G.—

Za g ran icą  k w a r t a l n i e  z łr . 7 »0.
W miejsca z dostawę do omu 

m iesięeznle 1 z ł. &0 c t. k w a rta  e z ct.

We Lwowie, — Piątek dnia 27. Lutego 1891. Rok X IL X .
ar 1 ogłonzenla przyjmują :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, U  
Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O g ło n z e n la  p r z y j m u j ą :

if. ^ABYZD A. Adam (Ciborowski), rue de Saintv 
I eres 81. — W o W IEDNIU: Hsasenstein & Voglei 
(Otto Maas), Walflschgasse 10; Rudolf Mooae, SeiTer. 
stadte 2; Y. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.r 
Gaasenstein <fc Vogler i O. L. Daubc & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichma!i  & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno, 

jzpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Łekiamy 
i TtsSesla^e **■ wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura ftedaknll I AdnlnlatraoJI: ul. Łyczakowska
TelefC- 104.

. Lwów d. 26. lutego

M o w a  k a n d y d » o k a ’ z którą w ystąpił 
C h l u m e t z k y  pr*ed 8WOiml wyborcami, zgadza 
sie w każdym kierunku z ten., ce mówił P l e .
się w H zaym  a czesko-niemieckich mężów n e r  na zgromadzeniu . męzow
zaufania. Cblum etzkJ W  zezem  wy­
stąp ił swego czasu J ‘J J ™  'M emieckitj
lewicy we W iedtuu. ^  ^  n a lS ij - ° D

i V k “ naPpcSJnTaSdow ościow em , koścli
tu rnern  5 est to T
D latego mus. .1® *C\ 0^ e WaR07?otychczasową 
swą organizacją 1 P ° ó -  Kozejm ten je s t 
chwilą sposobną, «  której silna większość po­
w inna wesprzeć rząd, ktdrybJ  sta ł rzeczywiście 
ponad stronnictwam i > wolnym był od nacisku 
r  . . nartyinTch. Lewica n ie m ia „ i.„  i..u_
z r e s z i 'ty lk o  w takimi razie opuścić do d * iś7 ąj- 
mowane stanowisko, gdyby otrzym ała dostateczną
rękojmie, nl“ B1V  w ! f  T  8tanie, co by 
mogło w ezem k o lw iek  k ępować rozwój i stano­
wisko Niem ców w monar hu . 2 drugiej strony 
odpiera C h iu m e t^y W * *  ” eca« i®  hr. W u r m -  
b r  a  n d a , ^eb/  p J • ,1  8 w r ekę z tym i na­
ro d o w cam i krajów a_P°j 10h, którzy nie uznając 
s if 'A u strjak am i, podają obie ręce do

Z 
mi 
r r

 ........ . k t . . . ,
8if*"Au8trjakanu , po ają o u  ręce do sojuszu an 
tisem itów . Stroanictwo, ktorego zadaniem wzme 
cnienie żywiołu a ie m m c W o  w Austrji,  nie może 
bowiem łączyć się p ją, k tóra z nieodpow ie­
dzialnego stanowis . leoznej mniejszości szuka 
an a lizo w an ia  swoich ideałów narodowych.

Pew na grupa posłów ma według doniesie­
n ia  Autorite ,, o r g j a n  u G a s s a g n a c a ,  in te r­
pelować m inistra spraw zewnętrznych, dlaczego 
zgłosił swą wizytę u m atki ceearza n iem iec­
kiego, chociaż ona bawi w Paryżn inkognito. 
W  paryskich kołach artystyeznych wre ciągle 
walka co do obesłania wystawy berlińskiej. Sławny 
p o r tre c is ta  Bonnat w yraził sio w tonie dla obe- 
■łania wystawy bardzo przychylnym. Jeżeli Niem- 
Cy umieją tak czcić francuską politykę, francuskie 
umiejętności i sztukę, jak  uczcili Simona, P»au i 
L arissea, to nie ryzykują artyśoi niczego, wyseła- 
iąc 8W8 płody do Berlina. Nie megę przepomnieć 
tego że m atka niem ieckiego cesarza znalazła nie 
królów, ale artystów adreBy, i pomijając p. C ar­
nota  odwiedzała artystów . Je s t to uprzejma pani, 
przypom inająca te czasy, kiedy pan trzech 
ćw ierci Europy, podniósł malarzowi pędzel*. (Ce­
sarz K arol V. Tycjanowi).

Przeciw  obesłaniu wystawy oświadczył się 
prezydent dyssydentów Puvis de Chayannes i F ró- 
rniot Pierwszy nie chce przez udział Francuzów 
powiąkaaać świetności wystawy berlińskiej i dawać 
przez to nposobność cesarzowi do wzniesienia 
Berlina do godnośoi pierwszego m iasta aztukij 
Niem cy pozostali ciągle wrogami Francuzów itd. 
Gdyby cesarzowa go osobiście prosiła, to oświad­
czy ie  nie ma żadnych obrazów do rozporządzenia. 
W  podobny sposób wyraża się F rem iet, wskazując 
n a ją trczącą  się jeszcze ranę na granicy, która nie 
pozwala Francuzom  wędrować do Berlina.

Ciekawe są głosy prasy rosyjskiej, zajm ują­
cej się iy wo stosunkiem  Francuzów do Niemców-

Notooje W rem ia  pisze, że zbliżenie się dwu 
tych narodów zwaśnionych, na poln sztuki, po­
ciągnie za sobą zbliżenie polityczne.

S ta ły  zwolennik przym ierza francusko-rosyj- 
skiego ffowosti wyraża się % goryczą, że fran­
cuska publiczność ma coraz mniej sym patji dla 
Rosji. W ystarczyło jedno pismo cesarza W ilhel­
ma, ażeby prasę francuską skierować na tory  dla 
Niemców p ri. y , dziś bawi w# F rancji m atka
cesarza nie ^ P ^ J ^ n e j  mi8ji. Pró(3Z fcJeg0 m0_
żnaby 1 w.ie , w«nnm objawów przyto­
czyć. powiad p mmany dziennik, na dowód, 
że ostyga jn  .' P rancuzów do sojuszn z Rosją

T r S  opiata ,WÓł ^  zam ierzająoue wzburzy »! M  Francji przeciw Niemcom.

^  nod^zas^m an^*’ cesarz W i l h e l m  
zbliżył się fraileusk ieeoPwrbw rosyjskich osten- 
tacyjm e do J ^ s ł a  B o i s d e ff r e
i rozpo ł  nr7 ro®mowę o pochodzie
H anibala prze* AlPy> Pr*yczem okazała sie zna-

różnica poglądów pomied™ „ i®
, ! / ! »  p lan ie , który Dlmlv ^  PaQU

tego wodza* — ZaVX5°J§> rozumi 
0 “ d ,ffr . W ia d m . .

t i l t n  ® te 1 TOzmOW
3oisdeffre z a p o m n ia ły *  V , . 1 ,  
,rzed kilku dniam i otr2vm°a*tej rozmow' e -

** f ‘ki“ !

sarz niem iecki i król pruski*. P ak ie t zaw ierał 
odnośny plan * listem  w łasnoręcznym , zaw iera­
jącym  szczegółowe objaśnienia, a kończył się 
w yrażeniem  pewności, że teraz uzna się jenera ł 
pokonanym. Jen e ra ł Boisdeffre zabra ł się zaraz 
do wypracowania odpowiedzi na pismo cesarza. 
On nie uznaje się pokonanym. Cesarz niem iecki 
zrobił na francuskim  jenerale w rażenie człowieka 
eleganckiego, wykształconego wszechstronnie, do­
brze obeznanego ze sztuką wojskową. Francuską 
arm ię uw aża W ilhelm , zdaniem  Boisdeffre, za 
na jlep sią  w Europie, chociaż zna ją  tylko ze sły- 
chu. R eporter dziennika dodaje od eiebie, że ce­
sarz ma pismo o charakterze angielskim , a pisze 
dobrą franeuzczyzną, pominąwszy tu i ewdzie 
trafiające się germ anizm y.

F r a n c u s k ą  k a w a l e r j ę  poddaje suro­
wej krytyce wojskowy współpracownik Journal 
des D ibats: „ Gdyby przypadkowo wypadła na
wiosnę wojna wpraw iłaby nieprzyjaciela w zdu­
m ienie francuzka kaw alerja swą nową ta k ty k ą : 
zaledwieby nieprzyjaciel rozwinął pierwsze swe 
szyki, wpadłaby kaw alerja w pięknych elegan­
ckich zwrotach i rozwinęłaby na flankach jego 
słynne „ s k r z y d ł a  w i a t r a k o w e * .  Ig rzy ­
ska i fantazja są dziś hasłem , i zdaje sie, całą 
m ądrością instruktorów  kaw alerji w wielo puł­
kach dragonów, strzelców, ba nawet kirysjerów 
N ie lepiej dzieje się w akadem iach wojskowych. 
Sztuka wojenna musi zejść na plan drngi dla 
pięknych zwrotów i ładnych sztuczek. To wszy­
stko nie było przewidziane w dorocznymTokólniku 
m inistra wojny o nauce wojskowej, i ani szkoły 
wojskowe an i pułki kaw alerji a ie  były nważane 
za zakłady dobroczynne.

A le zdaje się, że powołane do tego wysoko 
położone osobistości, postanowiły okazać p. F rey  
cinetowi, że karuzele były zawsze najlepszem  przy­
gotowaniem do wojny i że średniowieczni rycerze 
wychodzili także z takiej tylko szkoły 1

J e s t  w tern wiele prawdy, ale mamy na­
dzieję — dodaje od siebie wspomniane pismo — że 
m inister odpowie, oprzytom niawszy po niespodzia­
nym zarzucie, że nie można średniowiecznych 
rycerzy, eo całe życie wśród broni traw ili, po­
równywać z młodzieżą wieku bezdymnego pro­
chu, która ma zaledwie tyle czasu na w ykształ­
cenie wojskowe, ile go potrzeba do zaznajom ienia 
się z pierwszemi zasadami sztuki wojskowej*.

R i a t i c z  wyzdrowiał już, a natom iast za­
niem ógł ciężko drugi członek rejencji, jenerał 
Belimarkowicz.

Wiadomość o śm ierci ciotki N atalii, ks. Mu- 
rusi okazała się fałszywą. Powraca ona powoli do 
zdrowia.

Z całego kraju nadchodzą do skupczyny pro­
testy  z powodu wydalenia anarchisty  Pelagicza, 
gdyż według nowej konstytucji uie może być pod­
dany serbski nigdy wydalonym z własnej ojczyzny.

Reformy sądownicze.
Dobre sądownictwoI Ir-i aL „ I-i

Lwów d. 26. lutego, 

w sze lk ich  p r a T p o m y c ^ n y c h 1 i \ T \ 0]
fundam entem  sprawiedliwej a d m i r a c j i  Jaństw o- 
wej. Słusznie więc program y polityczne stronnictw  
obejmować zwykły także spraw y sądownictwa, ja­
ko jeden z zasadniczych postulatów. Lewica sej­
mowa poszła również za tym  zwyczajem i sfor- 

ułowała swój program  w następujących dwóch 
itępacb :

‘ „Zniesienie stem pla dziennikarskiego i obje- 
rtywnego postępowania.* _

.Zaprow adzenie jak  najrycbląpze jawnej i 
ustnej procedury w sprawach cyw ilnych , odpo­
wiednią dzisiejszym pojęciom i konstytucyjnem u 
ustrojowi reformę ustawy karnej i ustaw  policyj- 

ch, pomnożenie sił w sądownictwie, utworzenie 
dów pokoju i rad fam ilijnych.u

Już układ formalny tych żądań je s t  wadli- 
wy. Zniesienie bowiem stempla, dziennikarskiego 
należy do zakresu rsform y podatkowej^ podobnie 
ak zniesienie stem pla od kalendarzy i innych po­

dobnych podatków. N atom iast objektywne postępo­
wania jest częścią składową ustaw y o postępowa­
niu karnem , je s t więc kw estją reformy sądowni­
ctwa karnego.

Także drugi ustęp uderza dorywczością. Re­
forma procedury cywilnej, ustawy karnej i poli- 
cyjnaj, sądy pokoju i rady fam ilijne, wszystko to

“y

razem  zestawione bez ładu  i składu, jakby dosta- 
tecznem było wym ienić to lub owo żądanie, aby 
wszystkim wyjaśnić znaczenie i cel pożądany re ­
formy.

Co do samej treśc i program u, zarzucić mu 
musimy rażące luki, dorywczość i bezbarwność. 
Przedew szjstkiem  klub lewicy zdaje się zapomi­
nać, że podwaliną całego sądownictwa jest n ieza­
wisły, wykształcony i duchem obywatelskim prze­
ję ty  s t a n  s ę d z i o w s k i .

Najlepsze ustawy na nic się nie przydadzą, 
gdy ich wykonawcy są ,ąwiśli lub nieudolni. W i­
dzimy na to dowody w praktyce naszego kraju na 
każdym kroku. W szelka1 reform a zatem rozpocząć 
się w iana od samego stanu sędziowskiego. U stna 
procednra cywilna, jakiej się domagamy i dom a­
gać się mamy prawo na mocy ustawy zasadniczej, 
może się stać idealną w ręku mądrego i niezawi­
słego sędziego, ale odwrotnie byłaby groźną dla 
praw obywatelskich w ręku nieudolnych wyko­
nawców. Zacząć więc m usimy od ugruntowania 
n ezawisłości sędziowskiej na podstawach autono­
micznych.

Wedle ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 
1867 je s t sędzia w wykonaniu swego sędziowskie­
go urzędu sam oistnym  i niezawisłym, a nadto ni# 
może być urzędu swego pozbawionym lub prze­
niesionym, tylko w wypadkach w ustawie przepi­
sanych i na mocy form alnego orzeczenia sądowego 
(art. 6 .). P rak tyka uczy jednak, że mimo te j 
konstytucyjnej ręk o jm i, niezawisłość sędziego 
często^ je s t na p o k u sę  narażoną, z powodu przy­
sługującego rządowi praw a nom inacji i aw anso­
wania urzędników sądowych.

Jak  w wielu kierunkach, tak i pod tym  
względem konsty tucja  austrjacka nie je s t jeszcze 
konsekw entnie uzupełnioną, gdyż s tara  instrukcja  
iQKoWa °g}08Z0IU cesarskim  patentem  z 3. maja 
Ib  i  nr. 81 dz. p p, pozostała dotychczas w mocy 
obowiązującej. Okazuje aię więc niezbędna po- 
rzeba takiej reform y instrukcji sądowej, aby ita n  

sędziowski był rzeczyw iście v sam oistnym  i n ie­
zawisłym *, a stać się to może tylko w ten spo­
sób, ż e  n a d a w a n i a  p o s a d  s ę d z i o w s k i c h  
z o s t a n i e  o d j ę t s m  r z ą d o w i  i p r z y m a -  
n e m  w y ł ą c z n i e  i a u t o n o m i c z n i e  k o l l e -  
g i o m  s ą d o w y m .  T a i i  program  byłby p ra -, 
wdziwie konstytucyjnym  i autonomicznym i zale­
cić go możemy naszej reprezentacji parlam en­
tarnej.

Z kw estją tą  łączy się spraw a inna, również 
pom inięta w programie lewicy, mianowicie po­
trzeba o d d z i e l e n i a  u r z ę d u  s ę d z i o w s k i e ­
g o  o d  p r o k u r a t o r j i  p a ń s t w a  w organiza­
cji dzisiejszej. Połączenie to opiera się na  u sta­
wach przedkonstytucyjnyću i je s t wręcz sprze- 
cznem z duchem  i postanowieniam i konstytucji. 
Urzędnik prokuratorji państw a je s t zwykłym urzę­
dnikiem adm inistracyjnym , obowiązanym jest do 
posłuszeństwa na każde skinisnie przełożonego tak 
dalece, że prokurator może każdej chw ili usnnąć 
substy tutu  prokuratorji "d wykonywania poruczo- 
nych ma funkcji, może nakazać mu lub wzbronić 
zam ierzonych zarządzeń i t. d. Jakżeż więc po­
godzić z duchem  konstytucji dzisiejszą praktykę, 
iż anskultantów  sądowych przydziela 3ię dowolnie 
do p rokuratorji państwa, następnie w razie po­
trzeby porucza się mu czynności sądowe śledcze 
i inne, adjunkci sądowi przechodzą do prokurato­
rji  m ianowani substytutam i, następnie w recajądo  
służby sądowej jako radcy, później znowu kompe- 
tu ją  o posady prokuratorów i t. d. Łączność taka 
dwóch urzędów ściśle się różniących je s t fatalną 
szkołą zacierania niezawisłości sędziowskiej wbrew 
in tenc ji i literze  konstytucji państwa. Byłoby 
więc bardzo pożądanem, aby Koło polskie i tej 
kw estji nie opuszczało *« swego program u.

Nakoniec spraw a o d p o w i e d n i e g o  u p o ­
s a ż  e n i a wg z y s t  k i c h  u r z ę d n i k ó w  s ą d o- 
w y c h  nie je s t  ró w n ik  ł&k błahą, aby można ją  
za przykładem  lewicy zbywać w program ie m il­
czeniem. Zapewniony byt ekonomiczny je st pod­
staw ą wykształcenia i niezawisłości stanu sędzio­
wskiego. W  naturalnych zdolnościach i charak te ­
rze naszej młodzieży znajduje się niezawodnie le- 
pazy m atarja ł dachowy niż wielu innych, w cywi­
lizacji dalej posuniętych narodów. Jeżeli ato li po­
zwalam y młodzieży w czasie kilkoletniej p rak ty ­
ki sądowej m arnieć fizycznie, odwykać od pracy 
naukowej i podpadać smutnym  pokusom gwoli nę­
dznego utrzym ania, to nie dziwmy się później, że 
przygnębiony i rozgoryczony urzędnik trac i często 
na całe życie natnralną elastyczność umysłu i 
obywatelskiego dneba. Pam iętajm yż o tem, że 
kw estją dobrego uposażenia w s z y s t k i c h  nrzę-

dników, n i e  w y j m u j ą c  p r a k t y k a n t ó w ,  
je s t nietylko kwestją chleba, ale i pierwszorzę­
dną naszą kwestją n a r o d o w ą ,  a może nie za- 
pomniemy wówczas o pomieszczeniu je j w polity­
cznym program ie. Również o potrzebie dalszego 
systematycznego pomnażania sądów w Galicji, 
dyetach dla sędziów przysięgłych, o lepezem za­
kładaniu ksiąg hipotecznych, nie ma w program ie 
lewicy wzmiańki.

Rewizja inetrukcji sądowej z r. 1853 n as trę ­
czyłaby zresztą jeszcze wiele innych pytań wa­
żnych dla naszego kraju, n. T Y.?<;si,ję nieuzasa 
dnionego pierwszeństwa wysłużonyeh wojskowych 
na posady m anipulacyjne i służbowe i inne podo­
bne, które w tem  miejscu pomijamy.

Żądanie rychłego zaprowadzenia jaw nej i 
ustuej procedury w sprawach cywilnych je s t zu­
pełnie uzasadnione wyraźnem postanowieniem 
konstytucji państwa (a r t. 10) i konsekwentną po­
lityką Koła polskiego i sejm u, który już na 
pierwszej sesji w r. 1861 reformy tej głośno aię 
domagał. W szelako zdaje się, że lewicy nie są 
wiadome pewne trudności, jak ie  w naszyeh cza­
sach stanęły w drodze owemu rychłem u zaprowa­
dzeniu ustnej procedury.

Oto projekt procedury sądowej referowany 
w swoim czasie przez posła M a d e j s k i e g o ,  
je s t  w ogólności kopią niemieckiej ustawy obo­
wiązującej Tymczasem praktyka sądów niem iec­
kich w yaazała ogromne niedostatki tej ustawy, 
gdyż w zawilszych sprawach rozprawa ustna zmu­
sza sędziów do czynienia sobie zapisków i prze­
radza się faktycznie w rozprawę pisemną gorszą 
od dotychczasowej. W A ustrji i Galicji mamy 
zresztą dość przykre doświadczenie na obowiązu­
jącej ustawie w sprawach drobiazgowych, która 
w praktyce prowadzi często do pobieżnego trak to ­
wania i dowolnego załatw ienia sporu bez odwo 
łania. Okaznje się więc konieczność gruntownej 
rew izji i reformy owego projektu wedle zasad 
obowiązujących w prawie procesowem angielskiem  
o czem bliżize zajm ujące wywody znajdą czytel 
nicy w zasługującej na powszechną nwagę rozpra 
wie prof. dr. B a l a s i t s a  w styczniowym ze 
szycie „Przeglądu sądowego i  administracyjnego“

Projektn utworzenia sądów pokoju i rad fa­
milijnych, objętego program em  lewicy, szczegóło­
wo omawiać tn  nie możemy, ponieważ myśl ta  
w zasadzie je s t zdrową i była k ilkakrotnie pod 
noszoną, ale główna trudność leży w dążeniu do 
jednolitego je j przeprowadzenia dla wszystkich 
krajów austrjackieb. Z powodu tej trudności nie 
mamy i tu ta j inne; drogi jak  śc iś li a u t  e n o- 
m i c z n ą. P rogram  naszej reprezentacji powinien 
więc zm ierzać do w y ł ą c z e n i a  n i e k t ó r y c h  
s p r a w  i s p o r ó w  z p o d  o j j t a w o d a w  
s t w a  p a ń s t w o w e g o  i ju r j  dykcji sądów 
zwykłych i oddania ich p o d  u s t a w o d a w s t w o  
s e j m ó w .  Rzeczą sejmu będzie, wówczas wydać 
odpowiednie przepisy o organizacji sądów pokoju, 
rad fam ilijnych i ich jurysdykcji, kw estją ta  więc 
usunie się z programu Koła polskiego we W ie­
dniu, a stanie się sprawą krajową autonomiczną 
Radzibyśmy więc byli widzieli, gdyby program  
lewicy sejmowej i pod tym  względem nie zeszedł 
z pola krajowej polityki autonomicznej.

Antisemityzm niemiecki.
Co kraj, to naród, to inny antisem ityzm . 

A ntisem ityzm  w krajach niemieckich tak  w Rze­
szy ak w A ustrji jednakową nosi cechę, bo też 
powody są jednakowe. Okólnik gradeckiego sądu 
wyższego przeciw antisemityzmowi z całkiem myl­
nego wychodzi zapatrywania, jakkolwiek konkluzje 
iego są pod względem sądowniczym całkiem p ra­
widłowe. W szystkie struny życia m aterjalnego i 
umysłowego, SDołecznego i towarzyskiego w N iem ­
czech drgają boleśnie, syczą, gdy »i<i ich dotkniesz

a w B erlm i, n i .
trudno sie spotkać z artykułam i gazetowemi i
z mowami na zebraniach publicznych przeciw ży- 
dowizmowi wystosowauemi. Najdokładniejsze je -  
dnak streszczenie powodów antisem.tysmu wi N iem ­
czech znajdujemy w mow-e, jaką miał ^ P utow anj 
Lieberm ann von. Sonnenberg dnia 20 bm., w 1Ber 
linie na zebraniu „Yerem deutscher S tuden t®  
której tem atem  „Młodzież akademicka a niem ie- 
cko-socjalne zadania naszych czasów . przew o­
dniczący, student Reichelt, po okrzyk 
c e sa rz a , ośw iadczył: „ Nie nam wdawać się 
w politykę, jakoż się w nią nie wdajemy, ale

chcemy zaznajam iać się z kw eetjam i, obecnie ży­
ciem kierującemi. Dlatego urządziliśm y dzisiejsze 
zebranie, zachęceni słowami cesarza, jakie na kon­
ferencji szkolnej wypowiedział, poczem dep. L ie- 
bermann głos zab ra ł. Mowę tę podajemy w s tre ­
szczeniu:

„Zewsząd rozlega się hasło: Naprzód! W iel­
ki prąd przebiega przez nasz naród, którego ce­
lem , wyprzeć wszystko, co obce, nie-niem ieckie, 
i sprawić, aby nanowo rozgorzał idealizm niemie­
cki przeciw mamonizmowi. Przedstaw icielem  idea­
łów naszego narodu był niegdyś liberalizm .

Ale to już dawno temu, — liberalizm  zbyt 
dłogo żył ze żydami i żydami. Miłość prawdy, 
wszędzie uznającą to co je s t dobrem , dawno jnż 
zagubiła zżydowiała prasa liberalna. Usadowiło 
się u nas panowanie obcych, jak ie  nigdy jeszcze nie 
ciężyło na karku narodu niemieckiego. N arodem  
poetów i m yślicieli, jak to mówią, je s te śm y ! Ale 
jeśli dzisiaj spotkasz jakiego Szmula z M eseritz , 
to pamiętaj zdjąć przed nim kapelusz , bo nie- 
wiesz, ażali się krótce nie wyłoni z niego poe­
ta , m yśliciel, albo książę giełdy. (W esołość).

Chodzi o to, aby zgrzybiały liberalizm  nprzą- 
tnm* a przeciw niehistorycznej szablonowej de­
m okracji socjalnej postawić reformę socjalną. Bia­
da, jeśli pozwolimy wydrzeć sobie przeszłość na­
szą —  wtedy i przyszłości też mieć nie będziemy. 
A teraz dla wyjaśnienia idei niemiecko-socjalnych 
przejdziemy cztery fakultety  uniw ersyteckie i 
sztuki piękne.

Otóż co. do f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  
wystarczy słów kilka. „Pow ołanie lekarskie* —  
to pojęcie niem iecke-socjalne; „geszeft lekareki*— 
to pojęcie żydowsko-liberalne. Powołaniem lekarza 
je s t ocalać rodzinę, k tóra je s t podwaliną państwa, 
uczynnością chrześciaóską wskrzeszać w ubogim 
nanowo myśl, ie  aię jego cierpień litujem y, bo­
leści jego czujemy. Niegodnem je s t lekarza n ie­
mieckiego szarlatańskie żydowskie trąbienie po ga­
zetach. Szanujmy i czcijmy zacnych lekarzy-żydów, 
ilu ich spotkamy. Ale bodzie się mnsi niedowierza­
nie, gdy się o tem  zbyt wiele po gazetach czyta. 
J e s t  tam  zasadą: „Jeżeli co dobrego uczynisz,
podaj do gazet, inaczej geszeft twój na tem  nie 
sprofituje!“ (Ogromna wesołość).

Teraz co do f a k u l t e t u  t e o l o g i o * ® . ® -  
g o Należy teraz nanowo dążyć do zespolenia ko­
ścioła z duszą narodu, i chwała Bogn, że się zro­
zumienie tego zadania coraz więcej szerzy w ko­
ściele chrześciańskim . Także b ra tn i nam  kościół 
katolicki oddawna zajmuje się zadaniam i socjal- 
nemi, i dzielni mężowie tam  walczą. Szwadrony 
ewangielickie i katolickie powinne nie siebie na­
wzajem, ale mamonizm atakować. (H uczne brawa 
i oklaski). Jeże li żyd aię chcą w ychnoić , to od­
trącać go nie w ypada, ale trzeba być ostrożnym. 
W ychrzczenie się żydów m asam i, byłoby najwięk- 
szem nieszczęściem, bo całąby spraw ę wypaczyło.

Co się tyczy j u r y s t e r j  i, to radbym , abyśmy 
się tego obcego wyrazu, a z nim  obcego prawa pozby­
li. Sumienie inaczej przem awia w Niemcu niż w ży­
dzie ; inaczej odbija się św iat w szerokiej czaszce 
germ ańskiej niż w melonowatej czaszce semity. 
(Ogrem ua wesołość). Myśmy naród osiadły a nie 
koczownicy jak  żydzi, których przodkowie trawia­
ste stepy spasali a teraz pola zło ta spasają. Jn- 
rysterja  także się sta ła  obecnie geszeftem, rze­
cznicy prawa są wielorako rzecznikam i nieprawo­
ści, sprzedającymi pomoc swoją temu, kto najle­
piej płaci. W każdym sędzi powinna przecie być 
oraz żyłka króla kapłana.

Ze s z t u k a m i  p i ę k n e m i  spraw a źle 
stoi. Oswobodzenie naszego kochanego j ę z y k a  
niemieckiego od zm auszlowania (Mauscheln zna­
czy: mówić żargonem  żydowsko-niemieckim ; p. r.) 
należy także do zadań niem iecko-socjalnych. P c -  
e z j a  sm utnie wygląda. Źródło poezji w N iem - 
czech nie wyschło, ale żywo bić nie może wobec 
żydowsKiej asekuracji na nieśm iertelność, opartej 
na wzajemności. (W esołość.) Wszelako ta asekar&cja 
już się ma ku bankructw u. W  m u z y c e  wywo- 
ał R yszard W agner przewrót, ale i tym  prze­

wrotem  zaw ładnął geszeft. Także w m a l a r s t w i e  
nie może odbić się zadanie onego wychowawcze— 
sąd ostateczny mamony powinni malować m alarze. 
Także na polu innych s z t u k  l y s u n k o w y c h  
nie wielka pociecha, ale między młodymi i n a j­
młodszymi znajdujem y jednakowoż godne nwatri 
postacie. B u d o w n i c t w o  ma wielkie zadani* 
socjalne przed sobą, że tu  tylko wspomnę o usta 
wie sw ojizczyźnianej.

W y n a l a z k i  s ta ły  się ?od ieloma wzglę-
N ależy więcej pilnow ać ' 

czasów, ale te ł  stare

dami nieszczęściem, 
t o r j i  osta tn ich h i- 

dzieje

J E Ł E N A
— r.

(Dokończenie.)

N ajm yt 1 siedział
tam  bez rnchu, be* & k U R 1‘" w  bez dugz

Po dłngiej ohwm o r tn j ł  m j  J a h Wj ^
w na sm utnie siedzące? 0 e k ł :

—  Kiedy Piotrze jnii wola * a « a  wy»p0wia.  
dać się i oddać do sąd“. to P °"iedźci#, jakeście 
to zrobili.

P io tr  nie był przy? 0 na to pytanie,
łypnął znowu oczami n» zerw ał się
z siedzenia i w pierwszej c la ł do drzwi
skoczyć. . .

—  P etry k u ! — rzekła jło d h m  gtosem S a- 
weta —  stało sia „detyno woja  * dola ne- 
SMcttsływa! jsk  jm eni ne ska*t>B' * a komu tlea-
i e s t f

® o s  je j zatrzym ał g° “ a *rodk“ izby, pa_ 
błędnym  okiem, przeszedł przez izbę i siadł 

ż k u :
— Ot, co dużo gadać, odrębałem mu głow^ 

ty le ! — Ciężko mi było iyc, rozpacz brała

trzy ł 
na łóżka

w ie lk a . . .  ni ona dla niego, ni dla m n ie . . .  a 
nie dla mnie to przez niego, bo żeby jego nie 
było, to ona wolna!... Dawno już podsiadał ja  na 
niego, to z kołem, to z nożem, to  z puszką*J, ałe 
póki Anulka żyła, chodziła ja k  cień za mną po 
łęgach i po wodzie i po ziemi... —  i nie dopuści­
ła. S trach żal mi było, jak  ją  chowali; a przez 
kogo ona m arnie ze św iata poszła? przez niego!! 
On tam  cbciał ogień kłaść i mordować, a ja  pil­
nował. Ubij mnie Sawko, za Jełenę i dziś duszę 
dam. a przez niego Je łena  nie moja. Rano on 
mnie woła na robotę; każe, P e tre  pomagaj karto ­
fle kopać... och, wykopałby ja  tobie! Przy robocie 
on do m n ie : koło Sawety na Ostrze, każe, siedzi 
wróżka-znachorka, coby muie poradziła ua zgodę 
i  Jełeoą.

— J e s t!  mówię, bo! bo! myślę aobie, na 
zgodę z J e h n ą , to ja najlepszy znahor.

Naostrzyłem w południe m ałą siekierkę Za- 
charji... Chodź, pójdziemy!! Zeszliśmy Bię koło 
cm e n ta rz a ; wziąłem pół litry  wódki do flaszki i 
poszliśmy śeieżką przez Samsonówkę.

Nad jarem  stała  kopicą kukurudzianki; po­
wiada : Siadajmy przekąsić. Siedliśm y. On wydo­
był m am ałygę z ta js try , ja  wódkę, gw arzyli tro ­
chę i pili, on pił dobrze, ja  się w strzym yw ał i 
tylko ły k a ł po k ro p li ; on był pijany, ja  trochę 
horiłc»ynyj— ta j zadrzym aliśm y oba. Co było i 
jak  było, nie w iem ; zbudził mnie g ło s :

*) strzelbą.

— Teper czas.
Zerwał ja  się z kukurudzianki; nikogo przy

n a s ; ks ężyc świeci jak  w dzień, a noc taka  ci­
cha, taka jakaś spokojna, pogodna i ciepła, gwiazd 
taka moc na niebie, a wszystkie do mnie m ru­
gają, mnie się zdawało, że każda przytakuje moim 
myślom.

Rozglądnąłem się dokoła... cicho, ino od so­
snowego lasku puha sowa. Dreszcz przebiegł po 
m n ie ; któż mnie zbudził? kto na mnie w ołał. 
nteper czas“ ?... Dwa kroki odemnie spi Michał 
na kukurudziance; leży na lewym boku, a głowa 
mu się trochę w górę podsunęła i kożnch na » r -  
ku odchylił... szyja cała wolna. Dokoła g 
nikogo, a taki ciąglę słyszę:

-  Teper czas, b ij!
W yjąłem  8,eki ê ha°»enf  . więc to ty jesteś 

turecka, stanąłem  nad M i c h a ^  
mężem Je łen y  a ule Joa.em godzjłi a jft ją  za8j 0. 
c ie rp ia ł! tyś 3 d tob ra tow ał dla

^  ? 
wolała a .d .D .a ia ?  ie  t ,  pa n yĄ  

że chodzisz w krasnym  serdaku, haftow anej ko­
szuli i w bogatych butach, a ja  żebrak goły i 
bosy? że ty  syn wujtów, a ja  cygańskie dziecko? 
Jakiegoż to ona szczęścia dożyła z to b ą?  któż 
to tem u w inien, ie  ona nie m o ja?  kto mnie od 
da ł w rekruty i w ysłał do bośniackich kra jów ? 
kto szachrow ał, że ja  zg inął?  k to  w ysw atał J e ­

łenę swemu swojakowi? kto ze mnie niewinnego 
zrobił podpalacza? kto mnie poróżnił z Je łe n ą ?  
ty i rodzina tw o ja ; ja  dziś żebrak nie do pracy, 
bez sił, bez chaty nad głewą... Byłem  oszalały. 
W żyłach pluskała mi krew tak, jak woda w kier- 
nicy; w głowie szumiało, a sercem  ta rga ły  jędze 
wszelakie na wsz# strony; byłem  ,ak ten zwierz 
dziki, poraniony, jak  wilk rozżarty... B yłbym  go 
rozdarł pazurami, zębami... żebym  by ł nie m iał 
siekiery... alem m iał siekierę...

W  tej chw ili gw ałtow nie zastukał ktoś do 
okna i równocześnie do drzw i;

j l » „ r ' J “ k0We’ otw ierai° i0 1 -  odezwały , i ,

azej e h w m ^ e ’ 1̂ " 8!,2,? w Pie r* '
w iadania. ę 0ckn^c z w r»£eń opo-

S tukanie się powtórzyło.

otwdrźcie^Bzwagrze!6 ~  ^  8f0k“i “ i* ~
Saw eta zaezęła ręce łam ać, Jakiw  zaturbo- 

wauy szedł drzwi otwierać, Cygan spuścił głowę 
na piersi i tw arz ukry ł w dłon.ach.

Do chaty wezedł wujt z O stry, żandarm  i 
dwu hajduków .

W ujt chciał wedle zwyczaju rozp1- 
cznie rozmowę od „daj Boże zdrowie , a 
darm  nie m iał czasu się baw iń: ,

P -  Co to za człowiek u w as? -  zagadnął
ostro.

o t!  z dalekieaj Cdrogi.DlCZU ~  °d r"°k ł ?03p0darz ~
— K to t y ? jak  się nazyw asz?
— Piotr Cygan.

a zabił M ichała Szerszenia? — bada: 
ko żandarm , jakby nie chciał mu dać czast 

do nam ysłu .
— Ja .
— Jakżeś to zrobił?
— Jak  zrobił, tak  się stało, zabiłem i już.
—  Słyszeliście? .
Hajducy kiwnęli potakująco głowami. Bada­

nie skończone. „  .
Skoro dnieć zaczęło, poszed ł P io tr w kaj­

danach do Czerniowiec. . .
Szedł jarem , koło Samsonówki, ścieżką koło 

s nętarza, przez w i e ś  ponad . P ru t ;  szedł przez 
rzeczkę zam arzniętą, 1>rz®z, w.l r ’ k tó ry dziś stal 
lodowym gościńcem, szedł koło sam otnej chaty  za 
wodą, zasypanej śniegiem ze wszech stron, pastei 
i  smutnej... z® nim poważnie kroczył żandarm
BawskL

Łęgi ciche, bezlistne, ciągle w iatrem  poru- 
szane, chwiały 91ę na wsse gtr wydając u f H  
ja  i ^ziwny, a mnie się zdawało, że one B ząp tdJf '

w narodzie? lud° wi’ d“chH
K O N I E C .
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w ieloraką dają naukę pod względem socjalnym. 
Co do u s t a w o d a w s t w a ,  walka stronnictw  
powinna stać się szlachetnem  współzawodnictwem 
około dobra narodn, a nie wojną w zajem ną oby­
wateli.

Młodzież akadem icka powinna się zbroić do 
w alki z wrogami narodn niemieckiego, jak im i są 
i n t e r n a c j o n a ł  z ł o t y  i i n t e r n a c j o ­
n a ł  c z e r w o n y .  In ternacjonał złoty p rzyb ra ł 
sobie drngą lejbgw ardję —  s t o w a r z y s z e n i e  
k n  z w a l c z a n i u  a n t i s e m i t y z m u .  (Mó­
wca pomija tu ta j jako rzecz w Niem czech po­
w szechnie znaną, że in ternacjonał czerwony, t. j. 
socjalna dem okracja występuje przeciw antisem i- 
tyzmowi, je s t  więc pierwszą le jbgw ard ją . interna­
cjonała złotego.) Raczej należałoby to stowarzy­
szenie nazwać wolnomyślnem wojskiem strażni- 
ezem żydowstwa. Mojżesz i Cohn awansowali 
swego kom endanta na je n e ra ła  brygady, jenera ła  
gardes du eorps ju ifs .  (W ielka wesołość) W yzy­
wałem ich nieraz do w alki, ale oddziały kapral- 
skie nie ataw ają na placu. (W esołość.) Propono­
wałem im też nowy nn iform : chałat z ostrogam i. 
(Ogrom na wesołość.) Cały wieczór byłem powa­
żnym, ale skoro o tem stowarzyszeniu pomyślę, 
to niepodobna oprzeć się wesołości. N ie wzywam 
was do w alki przeciw tem u stowarzyszeniu, wła­
sna śmieszność je zabije. (O klaski).

Czego po trzeba , i do czego także cele „sto­
warzyszenia stndentów niem ieckich" dopomagają, 
je s t to przedew szystkiem  silny duch niemiecki. 
M amy tuż za sobą okres heroiczny, ale teraz 
okazują się brak i — brak nam  mocnego grzbietu. 
Zdążajcie- do celów najw yższych, ale nie bądźcie 
k a r j e r o w i c z a m i .  W dobie, k tóra jnż tylko 
zdania i zapatryw ania p o s iad a , powinniście sobie 
pozwolić lnksusn p r z e k o n a n i a .  (Brawo).

W pływajoie na p r a s ę .  Przez czernidło 
drukarskie zw ielm ożniał Iz rae l, i przez to czer­
nidło zginie. (Brawo.) ćw iczcie się w mowie nie­
przygotowanej i uczęszczajcie na zgromadzenia 
publiczne. Uzbrójcie się w gruntow ną pogardę 
dla opinii pub licznej, o ile ją  prasa żydowska 
wytwarza. Nie nienawiść wpajać w was pragnę, 
ale święty ogień, do zniszczenia tych, co nasze- 
mi św iętościam i poniew ierają, co chcą nas zakuć 
w kajdany. Oby b ó j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i ­
c k i e j  z m a m o n i z m e m  s ta ł się bojem orła 
z gryfem , i oby g ry f padł ze zdartem i skrzydła­
mi a orzeł wysoko się u n o s ił! Bądźcie reprezen­
tan tam i prawdy —  w tem będzie wasza siła, i 
pod tem  hasłem  zwyciężyć mnsicie 1" (N ieskoń­
czone braw a i oklaski).

P . Ł ieberm ann podziękował okrzykiem  na 
cześć młodzieży akadem ickiej.

Zajście w sejmie węgierskim.
Jesteśm y  już przyzw yczajeni do tego, te  

sejm  w ęgierski bywa od czasn do czasu widownią 
burzliwych zajść. Krewkość m adziarska, cechująca 
W ęgrów zwłaszcza już w traktow aniu spraw  p u ­
blicznych, przy której to sposobności wszystkie 
party jne nam iętności m ają pole w ystąpić z całą 
siłą , — nie raz już daw ała popis w sali posie­
dzeń izby posłów sejm u węgierskiego, a już zgoła 
obfitowały w podobne sceny —  jak  wiadomo 
—  ostatn ie chw ile rządów h r. T iszy.

Podobna scena pow tórzyła się i w ostatn ich  
czasach. W miniony w łaśnie poniedziałek obra­
dow ała w ęgierska izba posłów w dalszym ciągu 
nad przedłożeniem  ustaw y o uregulow aniu sądo­
w nictw a konsnlaraego. Spraw a ta , jak  wiadomo, 
poruszyła żywo um ysły W ęgrów, opozycja bowiem 
zw raea się przeciw  tem u projektowi z całą siłą, 
jako  przeciw usiłowaniom stworzenia nowej spraw y 
„wspólnej* dla W ęgier i Przedlitaw ii, zadzierż- 
gnięcia siln iejszych węzłów między obn połowami 
m onarchii.

Na pouiedziałkowem posiedzeniu izby po­
słów, po przemowach kilku posłów pro  i contra 
ustaw ie, pow stał hr. A p p o n y i ,  osiwiały wódz 
sk rajnej opozycji i skrzyżowawszy dla grzeczności 
miecze z referentem  przedłożenia, natychm iast 
p rzystąp ił do k ry tyki ostatniej mowy m in istra  
spraw iedliw ości Szilagyego.

P an  Apponyi w ogóle nie m a zwyczaju 
oszczędzać w sw ych m owach swoich przeciwników 
polityoznyoh, tym  razem jednak  już zgoła zaba­
w iał siebie i swoich przyjaciół kosztem pana m i­
n is tra  spraw iedliw ości i co chw ila w ywoływał 
hom eryczny śm iech  na lew icy. Przy końcu swego 
przem ów ienia hr. Apponyi zacytow ał stosowny 
nstęp z pewnej mowy obecnego m inistra spraw., 
ale w takiem  ośw ietlenia, i t  c a ła  opozycja wy- 
buchnęła ponownie śm iechem  i mówcę, siadającego 
napow rót na swe m iejsce, tak frenetycznem i 
w ynagrodziła oklaskam i, że m inęła dobra chw ila, 
zanim  m inister spraw iedliw ości zdołał p rzy jść  do 
słowa.

W te j chw ili bowiem, kiedy Apponyi skoń­
czył mówić, podnosił się Szilagyi, wśród okrzy­
ków z praw icy: słuchajcie , s łu ch a jc ie !

Ale w tej sam ej chw ili podnosi się też opo­
zycyjny poseł W ładysław T o m c s a n y i  i woła: 
„Innym  razem  daje prezydent pięćm inutow ą pau­
zę po tak ie j mowie, dzisiaj zaś nie chce tego 
zrobić, bo to pan m inister pragnie mówić*. (Na 
lewicy ogromny wrzask i oklaski).

P r e z y d e n t :  Tyle możecie przecież pa­
nowie zrozumieć, iż o trzy  kwadranse na 2 . w po­
łudnie nie można zawieazać posiedzenia na pięć 
m inut. (Okrzyki z p raw icy : Słuchajcie, słuchaj­
cie 1 — _ i  lewicy : Do ju tro  I).

Miniąter S i 1 a g y i : W ysoka Iz b o ! (W oła­
n ia  z ła w ic y : Eljen  A ppony i! Prosim y o pięć 
m in u t! Ogromny, nieustający krzyk).

P r e z y d e n t  dzwoni i m ów i: Proszę o
sp o k ó j; wśród takiego krzyku nie można prze­
m aw iać.

T o m c z a o y i :  Prosimy o pięć m innt.
P r e z y d e n t :  Przed chwilą powiedziałem 

jnż, że o trzy  na 2 . trudno zawieszać posiedzenie 
na pięć m inu t — idźm y więc dalej, (z  p raw icy :
S łuchajcie!).

i Minister sprawiedliwości S z z i i a g y i ; W y_
soka Izbo! (N ieustający ha łas na lew icy; wołania: 
E ljen  A pponyi! po le w ic y : —  słuchajcie i po 
praw icy). Ani mnie, ani komu innem u j może 
to  postać w myśli, aby teraz , kiedy posie zenie 
niedługo już m a być zam knięte... (Nowy, co chwi­
la  napowrót z coraz większą s iłą  w ybuchający ha­
ła s  na  lewicy, zw łaszcza na skrajnej).

P r e z y d e n t :  W ysoka Izbo ! Będę zmu- 
azony tych panów, którzy mówcy przeszkadzają, 
wymienić po nazw iska. (Żywe potakiw ania po 
p raw icy ; hałas na lewicy zwłaszcza skrajnej).

Zygm unt C z a t  a r : A któż mn przeszka­
d z a ?  (W esołość).

P r e z y d e n t :  Naprzód przywołuję do po­
rządku posła Zygm unta C z a ta ra ! (Żywe potakiw a­
nie po p raw icy ; na lewicy wesołość i w o łan ia : 
Zam knąć posiedzen ie!)

P r e z y d e n t :  Dopiero trzy  kw adranse na

S z i l a g y i  znowu usiłuje mówić, ale lew i­
ca co chwila przeryw a mówcy okrzykam i na cześć 
Apponyiego.

S z i l a g y i :  Nie zam yślam  bynajm niej w tak 
późuej godzinie przystępować do krytykow ania za­
rzutów p. Apponyiego, ponieważ on jednak  w osta­
tn im  ustępie swej mowy, w którym  zacytował pe­
w ien ustęp z mowy mojej wypowiedzianej w r. 1879, 
zwrócił się wprost przeciw mojej osobie, przeto 
uważam się za uprawnionego już te raz  na zarzut 
ten odpowiedzieć. Tak je s t, moi panow ie! to je s t 
mojem przekonaniem ... (Zygm. C zatar woła: „To 
b y ł o  pańskiem  przekonaniem*. — W ielka weso­
łość na lewicy).

P r e z y d e n t :  Proszę posła Czatara, aby 
spokojnie się zachował. (H ałas). W ymienię nie­
spokojnych posłów po nazw isku. (W ielki hałas). 
Proszę słuchać pana m inistra. (W ielki hałas i nie­
ustanne okrzyki na skrajnej lewicy).

S z i l a g y i  zaczyna dalej mówić, lewica 
znowu przeszkadza.

P r e z y d e n t :  Proszę słuchać pana m ini­
stra. Przeoież w taki sposób nie można obrado­
wać. Wobec każdego kto będzie przeszkadzał 
mówcy, będę zmuszony zastosować §. 204 regula­
minu Izby. (Żywe potakiw ania po prawicy, — 
krzyki na skrajnej lewicy).

M inister mówi dalej wśród ciągłych krzy­
ków z lewicy a potakiw ania po prawicy. W reszcie 
przed 2 . g. przewodniczący zam knął posiedzenie.

N a kury tarzach  gm achu długo jeszcze sta ły  
grupy posłów, om awiających w ożywiony sposób 
ostatn ie sceny.

Wybory do Rady państwa.
„Boże ohroń mię od przyjaciół"... mógł sobie 

wozoraj powiedzieć p. Łewakowski i to powiedzieć z 
oałą szczerością, gdyż skandal, jaki urządzili wczoraj 
jego zwolennicy na zgromadzeniu zwołanem celem 
omówienia kandydatury p. Szozepanowskiego, w ża­
den sposób nie mógł się przyczynić do zwiększenia 
liczby zwolenników p. Lewakowskiego.

Zgromadzenie otworzył przewodniozą 7  komitetu" 
popierającego p. Szozepanowskiego, p. Zima i powo­
ła ł na Bokretarzy pp. Boziewicza i Bykowskiego, po - 
ozem zabrał głos p. Starkel i rozpatrywał przymio­
ty kandydatów, podniósł narodowy kierunek zapatry­
wań p. Szozepanowskiego. ( Oklaski na sali, syki 
na galerji.) Poczem kreśląc obraz obeonej sytuacji 
parlamentarne) zaznaczył mówca, że w jodnem musimy 
byó wszyscy konserwatystami tj. w pielęgnowaniu 
uozuoia narodowego ( Oklaski na sali, syki na ga­
lerji), a nareszcie oświadcza się za Szczepanowskim.

W tej obwili powstajo niesłychana wrzawa. 
Galeije wyją, krzyczą, tupią, sykają a z dołu sekun­
dują im płatni agitatorowie komitetu Lewakewskie- 
go. Przewodniczący napróżno stara się przywróoió 
spokój, napróżno uBiłował to uczynić p. Romanowioz, 
wreszcie zwrócono się du p: Rewakowieza, aby uspo­
koił swoioh stronników, ten jednakże nie objawiał 
wcale zamiaru zapobieżenia skandalowi. Wrzawa 
trwająca blisko pół godziny, skłoniła przewodniozą- 
oego p. Zimę do tego, że zamknął zgromadzenie, za- 
powiadająo równocześnie zwołanie zgromadzenia t y l ­
k o  w y b o r c ó w  przy zamkniętych galsrjaob.

Niesforne saohowanie się zgromadzonych tłu­
mów, było wielkim dowodem ich niedojrzałości poli­
tycznej, skandalem jakiego Lwów nie pamięta, a de­
monstracja wymierzona przeciw p. Szozepanewskie- 
mu, trafiła... p. Lewakowskiego.

K r a k o w s k i  k o m i t e t  o e n t r a l n y  zatwier­
dził kandydatury w okręgach małej własnośoi Gor- 
lioe-Krosno-Jasło Adama Skrzyńskiego, a Rzeszów- 
Kolbuszowę Zdzisława Tyszkiewicza.

Ze Z a l e s z e z y k  piszą nam : Dnia 24. bm. 
na żądanie hrabiego Mieczysława Borkowskiego z 
Mielnicy zostali zawezwani wszyscy prawyboroy po­
wiatu zaleszozyokiego, przed którymi składał kandy­
dat wyznanie wiary polityoznej

Przeszło stu prawyborców zgromadziło się w 
sali Rady powiat., gdzie o 11 godzinie zagaił zgro­
madzenie prezes komitetu przedwyborczego p. Ignacy 
Głażewski dłuższą odpowiednią a trafną przemową, 
przedstawiając donioBłośó wyboru, przyezem przedsta­
wił zgromadzonym hr. Mieozysława Borkowskiego. 
Hr. Borkowski wstąpiwszy za trybunę w dłuższej 
swej przemowie w języka ruskim, zakreślił swe za­
patrywania na politykę tegoozesną, przyrzekł jak naj- 
solenniej bronić interesów włościańskich w ogólności 
a powiaty Borszczów, Zaleszczyki, Horodenka w szrze- 
gólaośoi; przyrzekł popierać nietylko sprawy publi- 
ozne powiatów dotyoząoe, ale także i potrzeby cho­
ciażby najdrobniejsze pojedynczyoh włośoian, którzy 
do niego odnosić się będą.

Po przemówieniu hr. Borkowskiego zabierali 
głos kolejno p. Eugeniusz Lachowski, Tadeusz Ro- 
sinkiewioz, ks. rz. kat. proboszcz Kaweoki, senior 
powiatu staruszek 80-letni gr. kat. duszpasterz ka. 
Antoni Uhrynowski, p. Tadeusz Cieński, Iwan Ku- 
źmiak wójt z Dobrowlan i kilku innych włośoian — 
wszyscy przemawiali w języku ruskim popierająo 
kandydaturę hr. Mieozysława Borkowskiego. Zamy­
kając posiedzenie przewodniczący p. Ignacy Głażew­
ski zażądał u zgromadzonyoh. by oi którzy są za 
kandydaturą br. Mieczysława Borkowskiego ręce po­
dnieśli do góry, 00 wszysoy prawyborcy jak jeden 
mąż uczynili a na koniec unieśli trzy krotne wi­
wat I niech żyje hr. Mieozysław Borkowski! Na tem 
zgromadzenie zamknięto.

W  J a w o r o w i e  odbyło się d. 25. b. m. 
zebranie wyboroów z większych posiadłości, k tó ­
rem u przew odniczył książę W ładysław  Sapieha. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i  —  jak  donoszą do 
Ctasu, zaznaczył pogorszenie syt acji przez nbytek 
w radzie korony, tak potężnego reprezentan ta 
autonomicznego, jak  Dunajewski. Przesadny je ­
dnak pesymizm nie ma rac ji bytu. K orona w i­
dząc w nas doniosły czynnik polityczny, w żadnej 
sytuacji P daków  nie opuści (1). Okoliczność, że 
życzliwy znawca właściwości naszego k ra ju , hr. 
TaafFe, oraz antonom iści Schoenborn, Prażak, 
Falkenhayn i Zaleski są m in istram i, ma dla nas 
wartość (!). W  razie upadku Taaffego trudno 
spodziewać się lepszego rządu. Poparcie Taaffego 
przez Koło nie może być bezwarunkowem , ale 
zaleinem  od wierności całego gabinetu  zasadom 
autonomii, od kierunku, w jak im  gabinet się uzn- 
pełni i od udziału Polaków w radzie Korony. 
Wobec ewentualności w ejścia członka lewicy do 
gabinetu, trzeba zająć prewencyjne stanowisko. 
W zmocnienie siły lewicy m usiałoby się obrócić 
przeciw hr. Taaffemu. Ze względów lojalności i 
z powodów politycznych pozostaniemy w ierni 
sprzym ierzeńcom , którzy przeprowadzenie inde-
m nizacji bez żadnych warunków um ożliw ili, a 
punkt oparcia przeciw centralizacji dla nas s ta ­
nowią. Wobec anti-sem itów , młodoczechów i le­
wicy w inniśm y zatrzym ać wolną rękę. Ze wzglę 
dów polityki zewnętrznej z młodoczechami wiązać 
się a is  m ożem y; nie należy jednak iob odpychać.

Sojusz z lewioą sprzeciwiałby się trzydzie­
stoletniej tradycji Koła. Przez zajęcie odrębnego 
stanowiska nie utrudnim y biegu spraw, nie stając 
się bowiem opozycją fakcyjuą, ani obstrukcyjną, 
będziemy zawsze bronili spraw, dotyczących po­
tęgi państwa. Polacy uczynili więcej o l lewicy 
dla jedności państw a, głosnjąc konsekwentnie za 
wydatkam i na arm ię, które lewica od początku 
ery konstytucyjnej chciała uszczuplać i wskazując 
polityce zewnętrznej, wew nętrznej i finansowej 
państw a bezpieczne tory.

Mówca wyklucza zasadnicze koncesje ze 
strony Koła, przem aw iając przeciw udziałowi Ko­
ła  w siedmnastówce w razie udziału lewego cen­
trum  we większości. Kompromisy w sprawach 
konkretnych, zasadniczego znaczenia niemających, 
bez wiązania się i wchodzenia w sta ły  stosunek, 
są możliwe. H istorycznym  poglądem na politykę 
Koła od czasów Schm erlinga zbija mówca tw ier­
dzenia posła H erolda i dziennika Pester Lloyd, 
jakoby Polacy byli fu r  jede M ajoritat zu haben. 
W  sprawach wyznaniowo-szkolnych stoi mówca na 
gruncie, wskazanym w liście pasterskim  przez 
kardynała Dunajewskiego. Wobec trudności sy tu ­
acji dla przeprowadzenia zaw artych w nim  s łu ­
sznych żądań w duchu autonomicznym należy 
uzbroić się w cierpliwość i wytrwałość.

Po odpowiedzi na interpelację w sprawie 
kwaternnkowej, zgromadzenie udziela Kozłowskie­
mu jednom yślnie wotnm zaufania i jednogłośnie 
na wniosek posła Szeptypkiego, poparty przez Sa­
piehę, uchwala poprzeć jego kandydaturę przy 
wyborach".

Z B r z e ż a n  piszą nam pod dniem 23. bm.: 
Wczoraj przed zgromadzeniem kilkuset wyboroów, 
stanął tutaj dr. Czerkawski dla złożenia sprawozda­
nia poselskiego, oraz dr. Jekelss dla wygłoszenia 
kandydackiej przemowy. W  wyczerpująoem 5 kwan- 
d ran By trwaj ąeem sprawozdaniu dał dr. Czerkawski 
wyborcom obraz dokładny działalności delegacji na­
szej w Radzie państwa i swego w niej współudziału. 
Zaznaczył starania w sprawie uzyskania fakultetu 
medycznego we Lwowie, w sprawie rozszerzenia sa­
morządu Rady szkolnej, stanowcze zachowanie się 
delegaoji naszej w celu uzyskania jak najkorzystniej­
szych warunków przy uchwalaniu ustaw naftowej i 
wódozanej; podniósł najważniejsze zdobycze ostatnich 
ozaBÓw tj. wykupua propinacji i ugodę indemniza- 
oyjną. Zaprotestował mowoa przeciw rozpowszechnio­
nemu zarzutowi, ozynionemu delegaoji naszej, jakoby 
bezwarunkowo była uległą dla rządu; zwracająo uwa­
gę na trudne warnuki, w jakioh się znajdowała, na 
niepewność naszych sprzymierzeńców w Radzie pań­
stwa, kładzie nacisk na stanowcze zachowanie się 
posłów naszych w kwestjaoh: „rugów poznańskich", 
„języka państwowego" i „szkoły wyznaniowej*.

W dalszym oiągu swego przemówienia, przed­
stawił poseł przypuszczalne kombinacje w ugrupo­
waniu się stronnictw w nowej Radzie państwa, a 
przypuszczając wzmocnienie się stronniotwa młodo- 
ozeohów, zwróoił uwagę na trudne wobec nich sta­
nowisko delegaoji naszej, dla której jako najwłaści­
wszą podnosi mowoa z naciskiem „politykę wolnej 
ręki", której był od poozątku rządów hr. Taaffego 
zwolennikiem. Podnosi wreszoie mowoa, że godzi się 
na „program lewioy", którego ważniejsze postulata 
oddawna były już sformułowane, zastrzega się jednak 
przeciw zbyt raptownym reformom ekonomicznym —  
o ile kraj na takowe dostatecznie przygotowanym 
nie jest.

Sprawozdanie to moje — końozy poseł — przed­
kładam wyborcom, jako rękojmię przyszłej działalno­
ści, zostawiając im ocenienie, przez ewentualne obda­
rzenie mnie nadal mandatem.

Oklaskami przyjęli wyborcy przemówienie po­
sła, tem ohętniej, że sprawozdanie to uchyliło po­
w stałe oBtatniemi ozasy podejrzenie, jakoby wiek 
osłabił jege umysłowa dzielność oraz siły fizyozne.

Po tem sprawozdaniu przemówił dr. Jekeles, 
oświadczając z naoiskiem, że staje jako „człowiek 
nowy" nie skrępowany względami przeszłośoi, taki 
zatem, jakich obeonie przy zmienionych warunkach 
w nowej Radzie państwa’ potrzeba. Mowoa podnosi, 
że ugrupowania się stronnictw w Radzie państwa 
przewidzieć trudno; iż dla delegaoji naszej wska­
zówką byó powinien program sejmowy — obowiąz­
kiem zaś pamięć o tem, że jest ona reprezentantką 
odłamu wielkiego narodu, 00 skłonić ją  winno do so- 
lidarnośoi w działalnośoi jej na zewnątrz.

Obowiązkiem delegaoji być winno dalej, rozsze­
rzenie samorządu —  a więc uzyskanie go dla szkol­
nictwa, — dalej upaństwowienia kolei z zastrzele­
niem praw krajn.

W duohu wolnośoi i postępu, których mowoa 
byłby w Kole polskiem rzecznikiem, — starałby się
0 zmianę ustawy karnej, mianowioie w dziale prze­
stępstw politycznyoh — o zniesienie objektywki i 
stempla dziennikarskiego. Uważa za konieczne: znie­
sienie loterji — zmianę podatku grantowego —  i 
domowo-czynszowego — zastępując ubytek w docho­
dach podatkiem osobistym i giełdowym.

Za ważne reformy uważa dalej : regulację wa­
luty, — zniżenie taryf kolejowych ; nakonieo 00 do 
Galicji specjalnie, regulację rzek, która mową trono­
wą zapowiedzianą została.

Kończąc swe przemówienie zaznaoza mówca, że 
jako człowiek przekonań postępowych i demokraty­
cznych, staje w oharakterze kaudydata z miast, — 
tylko ty oh bowiem przekonań posłowie, z miast wy­
bieranymi być winni.

Po tem przemówienia interpelowali m ów cę: 
P . S a n a t o zapatrywania jego na stosunki wzaje­
mnie m:ędzy Polakami i Rusinami. P. W o l s k i  o 
ścisłe określenie zapatrywań na charakter większości
1 mniejszości w Kole polskiem, oraz na obowiązek 
solidarności w tymże. — P . L o r s c h o  zdanie 00 
do podniesienia naszego przemysłu. — P. T u r s k i  o 
wyjaśnienie 00 do niezgody jako zapanowała w obo­
zie postępowym, której objawem jest popieranie w 
różnych miejscowościach kandydatów tego samego 
stronnictwa przeciw sobie. —  P. S o h a t z e l  o wy­
jaśnienie czy wiadomem jest p. Jekelesowi, że zwo­
lennicy jego stawią kandydaturę na gruncie wyzna­
niowym, zaszozepiając tym sposobem niezgodę wy­
znaniową tam, gdzie jej nie ma.

Na interpelacje te odpowiadał dr. Jakeles, 
zaznaczając: że o stosunkach pelsko-ruskioh nie 
wspomniał, spory te bowiem w sejmie Die w Radzie 
pańBtwa rozstrzygane byś winny; że oświadoza się 
za taktyką mniejszości „Koła", że jest za inicjatywą 
„kraju" w sprawie podniesienia przemysłu; — że 
nie widzi niebezpieczeństwa dla obozu postępowego, 
w występowaniu stronników tego obozu przeoiw so­
bie, że udziału w akoji na gruncie wyznaniowym 
prawadzonej nis bierze, i z nią się nie solidaryzuje.

Następnie intepelował p. W o 1 s k i dr. Czer- 
kawskiego, o zapatrywanie jego na wzajemny stosu­
nek mniejszości i większości w Kole polskim.

Dr. Czerkawski odpowiedział, że zorganizowa­
nego stronniotwa mniejszośoi w Kole nie ma, są tyl­
ko różno zapatrywania na taktykę parlamentarną.
Co do siebie oświadoza, że zawsze Iiozył się do 
stronniotwa postępowego i hasłom tegoż nio sprze­
niewierzył się nigdy.

Po tej interpelaoji jednomyślnie przyjęto wnio­
sek, aby, s uwagi na wyozepująo# sprawozdania po­

selskie dr. G z o r k a w s k i e g o ,  jako wotum zaufa­
nia dla tegoż, uwolniono go od dalszyoh in­
terpelacji,

W koóou przemówił delegat Tarnopolskiego ko­
mitetu, wyjaśuiająo zgromadzonym rozstrój, jaki od 
początku akoji wyborczej w Tarnopolu panował, —  
po ozem przewodnioząoy zgromadzenie zaniknął, wzy­
wając do dalszego prowadzenia akcji wyborczej zgo­
dnie i solidarnie.

Z J a n o w a  piszą n am : D nia 24. b. m. zda­
wał p. Dawid Abrahamowicz, poseł do Rady pań­
stw a okręgu wyborczego Lwów-Gródek - Jaworów, 
przed bardzo licznie zgromadzonemi wyborcami 
tutejszego powiatu, obszerne sprawozdanie ze swo­
jej sześciolotuiej ozynności w Radzie państwa.

Zgrom adzeni wyborcy przyjęli to sprawozda­
nie z pełnym  wyrazem  uznania. Tak samo przy­
jęto z zupełnem zadowoleniem odpowiedź daną 
przez tegoż posła na interpelacje, staw iane mu 
przeważnie przez księdza Liskowackiego gr. kat. 
proboszcza z Krakowca, burm istrza Ferdynanda 
Padra z Jaw orsw a, i kilku wyborców stanu  w ło ­
ściańskiego.

W końcu uch walono jednogłośnie wyrazić p. 
Dawidowi Abrahamowiozowi wotum zaufania wraz 
z podziękowaniem za jego dotychczasową działal­
ność — oraz prosić, aby nadal m andat z tege 
okręgu przyjął.

"W G r y b e w i e  odbyło się d. 24 bm. zebranie 
obszerniejszego komitetu, na którem stanął jako kan­
dydat, polecony przez oentralny komitet krakowski ks. 
Góralik. Po przemówieniu tegoż i lioznyoh interpela- 
ojaoh stawianysh przez p. Klemen»iewioza —  nie 
przyszło do żadnej uchwały. Kontrkandydatem jest 
włościanin Potoozek, ten atoli nie stawał na ze 
brania.

W godzinę później odbył się sejmik relacyjny, 
na którym zdał sprawę z dotyohozasowyoh swych 
ozynnośoi w sejmie p. Klemensiewicz. Wyborcy wy­
razili mu wotum zanfania.

Jako kandydat na okręg R z e s z ó w - J a r o -  
s ł a w  wyBtąpi prawdopodobnie p. dr. Zbyszewski, 
który zazwyezaj przy samym już końou okresu wy­
borczego stawia swoją kandydaturę.

Dowiadujemy się, że dr. Edmund Kornfeld, 
który jako adwokat wiedeński wyrobił sobie specjal­
ność obrony jurydyoznyoh interesów kraju naszego 
przy najwyższyoh instytucjach sądownietwa państwa, 
zamierza nbiegaó się o mandat do Rady państwa z 
okręgu miejskiego B r o d y - Z ł o o z ó w .  D r. Kornfeld 
kandydował już do sejmu z okręgu brodzkiego, leez 
kandydaturę cofnął na rzecz zasłużeńszego dla kraju 
marszałka Sali, który też wńwozas posłem wybrany 
został.

W  K o ł o m y i  odbyło się dnia 24 bm. zebra­
nie wybor -ów większej własności okręgu Kołomyja- 
Nadwórna-Sniatyn. Br. Romaszkan zdał na nim spra­
wę z dotyohozasowyoh ozynnnośoi, poczem kandydat 
na posła dr. H. Wielowiejski, młody ale nader zdol­
ny i wykształoony, wygłosił piękną i pełną treśoi 
mowę kandydacką.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie: W oelu p< rozumienia się w przedmiooie 
wyboru posła do Rady państwa z knrji większyoh 
posiadłości S a m b o r - S t a r e m i a s t o - T u r k a D r 0- 
h o b y c z - R u d k i ,  zapraszam szanownych wyborców 
na poufne zebrauie do Sambora 28 lutego 1891 w 
sobotę o godzinie 11. Miejsce zebrania sala rady po­
wiatowej. Balicki.

H a  miejscowa i  zamiejscowa.
Lwów dnia 26. Lutego.

* Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu d. 23. bm. 1) Poruczyó naukę kaligrafii w 
gimnazjum w Stryju zastępoy nauczyciela Julianowi 
Carewiozowi; 2) przyznać profesorowi gimnazjum w 
Nowym Sąozu Marcinowi Drzymuchowskiemu ozwar- 
ty dodatek pięcioletni od duia 1. lutego 1891 ; 3) 
powierzyć dr. Wojoieohowi Fiałkowskiemu, bezpłatną 
docenturę hygieny w seminarium nauozyoielskiem w 
Rzeszowie; 4) zatwierdzić wybór ks. Józsfa Siekaio- 
wioza i dr. Aleksandra Janowicza na reprezentantów 
Rady powiatowaj do Rady szkolnej okręgowej za­
miejskiej we Lwowie; 5) pozwolić kierującemu na­
uczycielowi szkoły ludowej w Ohodaozkowie wielkim, 
Karolowi Feinerowi na pałnienie funkoji pisarza 
gminnego przez rok jaden; 6 ) przekształoić sakoły
filialne w Maniowie powiatu Dąbrowa; i 7) w Ty- 
szyoy powiatu Sokal na etatowe; 8) wyłączyć gmi­
nę Łęki powiatu Jasło  z zakresu szkolnego w Łą- 
ozkaoh i zorganizować w Łękaoh osobną szkołę fi­
lialną ; 9) zorganizować w Ohmislu powiatu Lisko 
szkołę e tatow ą; w 10) Kopytowej powiatu Krosno 
szkołę filialną; w 11) WęiHówoe powiatu Wieliczka 
szkołę filialną; w 12) Wyżnem powiatu Rzeszów 
szkołę etatową ; w 13) Załokciu; 14) Smolnej i 15) 
Byatrzyoy powiatu Drohobycz szkoły etatow e; 16)
zamianować Józefa Bfhma nauozyoielem szkoły eta­
towej w Sadkowej górze; 17) Krystynę Piotrowską, 
nauczycielką szkoły etatowej w Pantałow ieach; 18) 
Marję Gruszeoką nauczycielką młodszą 3-klasowej 
szkoły ludowej w Sędziszowie ; 19) Karolinę Gadow- 
ską nauczycielką czteroklasowej szkoły ludowe) w 
Grybowie: 20) ks. Kazimierza Dutkiewicza stałym
nauczycielem religii obrz. ł a0- w czteroklasowej szko­
le męzkiej w Stryju ; 2 1 ) Romualda Krzyżanowskie­
go nauczycielem szkoły ludowej w S tu lsku; 22) 
Erazma Żiołowskiego nauczycielem szkoły etatowej 
w Gumniskaoh F o i , 23) Jan a  Kamińskiego nauczy-
oialem ozteroklasowej szkoły męzkiej w Starym Są­
ozu; 24) Marję Ocetkiewlczównę stałą kierująoą na- 
uozyoielką dwuklasowej szkoły ludowej żeńskiej w 
Myślenicach ; 25) Ignacego Zaydla nauczycielem szko­
ły etatowej w Samoklęskaoh; 26) Jan a  Hodowań- 
skiego nauczycielem szkoły etatowej w Zarudoaoh ; 
27) Stefana Dżugana nauozyoielem szkoły etatowej w 
Powroźniku; 28) Wojoieoha Reymana nauozyoielem
szkoły etatowej w Osieku ; 29) Romualda Wojnar; 
skiego nauozyoielem szkoły etatowej w Bieździedzy - 
30) Jan a  Olchowego nauozyoielem szkoły etatowej 
w O rawie; 31) Zygmunta Kozłowskiego nauczycie­
lem szkoły filialnej w Tarnaw ie; 32) Juliana So- 
zańskiego nauozyoielem szkoły filialnej w Isa jaeh ; 
33) Franoiszkę Mrozówną nanczyoielką czteroklaso­
wej szkoły w Brzostku ; 34) Helenę Anteoką młod­
szą nauozyoielką dwuklasowej szkoły ludowej w J a -  
downikaoh Pedgórnyoh ; 35) Andrzeja Czarniaka na- 
uozyoieiem szkoły etatowej w Odrowążu; 36) Szy­
mona Olasa stałym kierującym nauosyoielem, a 87)

Jana  Garbienia rzeczywistym nauczycielem dwukla­
sowej szkoły ludowej w Poroninie ; 38) Jadwigę 
Tournelle nanczyoielką młodszą czteroklasowej szkoły 
ludowej żeńskiej w Nowym Targu i 39) Barbarę 
Mrdaczek stałą nauozyoielką ozteroklasowej Bzkoły 
ludowej w Czarnym Dunajou.

* S m u tn y  w y p a d e k . Z Borysławia donoszą 
nam: Dnia 18 bm, Antoni Krupiński z Terki, po­
wiatu liskiego, robotnik górniozy, pracująoy w szy­
bie Sendera Wilfa, utraoił żyoie z powodu nagroma­
dzonych tamże gazowa. Taką samą śmisroią zginął 
Józef Milerowiez, robotnik ze Starejseli, w szybie na­
leżącym do spółki Gartenberg st Wagman. Dochodze­
nie sądowo-karne jest w toku.

* Doktorat. Adam Tadeusz Borysiewioz, rodem 
z Czortkowa, uzyskał w lwowskim uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

* Z arw ji. W stan spoczynku przeniesiony zo­
stał kapitan I  klasy Józef Ludwig z 67 pp. Sto­
pień wojskowy dozwolono złożyć kapelanowi wojsko­
wemu w rezerwie, ks. Edwardowi Bladowskiemu w 
Tartakowie.

* J u b i le u s z  dr. Majera. W auli uniwersytetu 
krakowskiego odbędzie się w sobotę (28. bm.) e g. 
12 w południe obchód 6 0 -letniego jubileuszu dokto­
ratu JE . dr. Józefa Majera. Będzie to uroozystośó 
uniwersyteoka, ale w miarę miejsca dopnszozoną też 
będzie pnbliozneść. W  tym oelu wydawane będą bi­
lety w kanoelarji senatu akademickiego w godzinach 
urzędowych aż do godziny 10 rano w sobotę.

* Zmiany terytorjalne okręgów sądowych.
Z powodu, że wszystkie władze interesowane nsilnie 
popierają zmianę granic okręgów sądowyoh Sieniaw- 
skiego i Jarosławskiego, Wydział krajowy postano­
wił poprzeć ts żyozenia i przedstawić sejmowi na 
najbliższej sesji wniosek, aby tenże wyraził rządowi 
opinię, iż pożądanem jest dla dogodności mieszkań- 
oow, aby gmina i obszar dworski Piwoda wyłączone 
zostały z okręgu sądu powiatowego w Sieniawie a 
przyłąozone do okręgu sądn powiatowego w Jarosła­
wiu. Z powodu nieprzyohylnej odpowiedzi rządu 00 
do wyłąozenia gminy Machlinieo z okręgu sądn po­
wiatowego w Stryju, postanowił Wydział krajowy 
przedstawić sejmowi projekt ustawy oelem przenie­
sienia gminy Maohlinieo z okręgu autonomicznego w 
Stryju do okręgu autonomicznego w Żydaozowie.

* K o n fisk a ta . Wozorajszy numer Nowej R e ­
form y  został skonfiskowany aż za trzy artykuły.

* R e w iz ja  p o l ic y jn a  odbyła się wczoraj rano 
w mieszkaniu Jana Kottika, zeeera.

* Utrudnienia paszportowe. Konsulat bredz-
ki wzbrania się podpisywać paszporta żydom, czy­
niąc wyjątek jedynie dla wielkich przemysłowców, 
kupoów, mającyoh protokołowane firmy i ozłonków 
instytucyj bankowych.

* W  C z y te ln i d la  k o b ie t  końozy w piątek 
27. bm. pan doktor J e n  d l ,  swą naukową poga­
dankę „O nerwach i nerwowośoi."

* „Sokół" tutejszy obchodząo w d. 2 2 . b. m. 
uroozystośó 24-letniego żyoia swojego, doznał bardzo 
miłej, choć 00 prawda, zawsze pożądanej niespodzian­
ki. Oto delegaci młodzieży akademiokiej i politechni­
cznej oświadczyli uroczyście, że młodzież w niedala 
kiej już przyszłości zapisze Bię gremialnie do Sokołą 
Zważywszy tedy, że młodzież rękodzielnioza żyw 
sympatją go otaeza, a młodzież handlowa należy w 
nim do członków najgorliwszyoh i najbardziej sym- 
patfoznyoh, można Sokołowi pogratulować sukoesu 
w chwili jego pelnoletnośoi. Szozęśó Boże 1 Szczęść 
Boże I

* Jakby W kotle huczy w mieście, gwini i 
błys a ludek lwowski, grozi sobie wzajem, krzyeząo: 
„Szczep ano weki, Łewakowski!" A w szyneczka, przy 
kafelku, z kumem kum wyoiąga wnioski, kto posło­
wać miastu będzie : „Łewakowski. Szozepanowski f “ 
Nawet, kiedy spać już pójdą, we śnie plączą się im 
głoski, eo składają dwa nazwiska: „Szozepanowski, 
Łewakowski".

Hej 1 na próżno wszystkie krzyki. Nie ozekajoie 
na end boski, aby za was wszystko robił Lewakow- 
ski, Szozepanowski. Bo dopóki w was nie wstanie 
moo, 00 niszozy wszelkie troski, nędzy waszej nie 
zaradzi Szozepanowski, Łewakowski.

* Z hum orystykl wyborczej. Z Kołomyi od­
bieramy dziś telegram tej tre śc i: „Meisels dziszaj 
przyjechał i został na dworcu bardzo gorąoojirzyjęty. 
Tylko w mieście m o t l o o h  demonstrował!*

* ? ? Policja  zakazała redakcji humorystycznego 
czasopisma Śmigus  rozlepiania ogłoszeń, donoszących 
o treśoi numeru, mającego się w tyoh dniach ukazać.

* Fotografie posłów sejm owych. P. Trze- 
meski, zebrał wizerunki wszystkich 150 posłów osta­
tniego sejmu galicyjskiego na tablicy odpowiedn o 
udekorowanej. U dołu widok pięknego gmachu sej­
mowego, po którego dwu bokaoh widoki Lwowa i 
Krakowa, oraz emblemata rolnictwa, przemysłu, na­
uki i narzędzia miernicze. Nad gmachem sejmowym 
portrety księoia marszałka Sanguszki i oztereoh se­
kretarzy sejmu, a ponad nimi rzędsmi w półkole na­
przód książęta Kościoła i dostojnioy korony, prezes 
delegaoji wiedeńskiej itd., a dalej inni posłowie. Por­
trety odznaozają si? wiernością i starannem wykona­
niem — niektóre z nich są prawdziwie piękne. Portre­
ty opatrzone są numerami, odsyłająoemi do podpi­
sów. umieszozonyob u dołu. Oryginał duży znajduje 
się w posiadaniu Wydziału kraj — zmniejszone zaś 
fotografie nabywać można u p. Trzemeskiego.

* Fotografie słuchaczów uniwersytetu. P ro
jektowane już dawniej rozporządzenie, że każdy in­
deks słuchaczy uniwers. wied. ma byó zaopatrzony w 
fotografię dla stwierdzenia identyoznośoi osoby, uzy­
skało już aprobatę ministerstwa oświaty i niechy­
bnie z początkiem przyszłego roku szkolnego wejdzie 
w żyoie.

* R a u t  p a n ie ń s k i  oieszy się ustaloną sławą i 
należy do zabaw, największe mająoyoh powodzenie. 
Już sama nazwa jego ściąga tłumy żądnych rozryw­
ki mężczyzn, którzy jak  mnohy do miodu lgną, na 
raut „panieński"...

A na kogę już ta czarująca nazwa nrokn nie 
wywiera, kto wplątany w sidła jednej piękności in- 
nyoh nie widzi, ten... idzie także na rant, wiedząc, 
że groszem swym przyczyni się do pomnożenia fun­
duszu na oel szlaohetny i ważny dla społeczeństwa, 
na kolonie wakaoyjne dla dziewcząt.

Lecz tego roku zabawa ta zapowiada się je­
szcze świetniej, gdyż komitet panieński pod kiero­
wnictwem panny Eugenii Dembowskiej, nielicząo ty l­
ko na magiczny wpływ pięknych oczu, ozyni usilne 
zabiegi, aby program rautu był jak najbardziej uroz­
maicony. Będzie śpiew p. Wolskiej, będą obrazy 
mgliste, a nawet jest nadzieja pozyskania Paderew­
skiego...

Horoskop więc rauta „panieńskiego" j&K najpo­
myślniejszy.

* Trzęsienie ziem i dało się uczuć w Bośnii, 
jak denoszą z Sarajewa, dnia 22 bm. O godzinie 1 
min. 5 po południu, dało się uozuć falujące, pięć 
sekund trw&jąoe wstrząśniecie w kierunkn od połu­
dniowego zachodu ku półnoonemu wsohodowi.

* Kasa oszczędności miasta Krakowa oboho- 
dziś będzie we wrześniu b. r. dwudziestopięcioletnią
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rocznicę swego istnienia. Komitet, zawiązany w m u  
urządzenia uroezystości jubileuszowej, postanowi wy­
dać monografię tej drogocennej. Instytucji i wypra­
cowanie takowej poruczył p. T. Onyszkiewiczowi.

* K u r s a  p o p u la rn e j  -w e te ry n a fli-  Za stara­
niem lwowskiego oddziału Towarzystwa gosp ^ _ -  
go odbywają się od U . lutego br. w st k[ewicza 
kat. rękodzielników „Skała" przy ubcy
1. 28, kursa popularnej weterynarji, n P y
byli nietylke włościanie tutejszych o o

K ursa te zostaną ukończone P°PlM ' 10 raŁ0 w 8ali 
dnia 1 , marca br. w niedzielę 0 g 
stowarzyszenia „Skała".

,  a ra lt ‘ ‘“  e S S k " ®  g * * ;tę dnia 28. b, m. wieczornica.
7 */2 wieczór.

* W  r e s u r s ie  n rz e d n le z e j  odbędzie się w
• J ■ 1 J 1 wieczorek muzykalno-wokal-niedzielę dnia 1 . marca wie a bu wg

ny. Początek o g o d z in i7- dnia g8_ _ 6
pu wydawane będą w bopo‘s

* 7 « .« rH  -U. aymilian Scbónlin. pułkownik i ko-
m; . a . n t T “ : * » * ■ * -6r M d- ,m *r ,w K '*
komę g "gn e jó w  Stankiewicz wdowa po pro-
fesorze gimnazjalnym, zmarła w Krakowie w 47 r. 
życia.

* s t a n  p o w ie trz a . Obsenratorjum szkoły poli. 
teohnioznej donosi dnia 26. lutego o godziuie 12 .

w połudm e^egjej dobie iicZąc od godz. 18t dnia
25 lutego br. do 12 . ?od*. dnia 26. lutego br. mieli­
śmy słaby wiatr zachiodm, fita nieba zmienny , a 
powietrze bardzo wilgotne (93 /o wilg wzgj.)

Średnia temperatura doby była ^ 3.3 c  M j_
wyższa — 0 .8 nC wczoraj o g. najniższa — 8.4°Ć.

W n°°Wczoraj i w nocy była przy zmieilnym staaie 
nieba >cg da; dziś rano była mgła , 08zedź<

Zniżka barometryczna 755 do 60 mm za
A rała się w środkowej R osji; zwyżka 780 do .75  
mm w Austrj*; zniżka drngorzędna w Sycylii. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru 5 . edukowany do p . m< był dziś 

t  9 > rano 709 » " '•
'rognoza na dobę następną 0d 12 g. w po­

łudnie d. 26. bm. do 12 w południe d. 27. bm .: 
Słaby wiatr z północnej itrony, średnia tempe­

ratura doby obniży się o o njebo zacbmurz0. 
ne; a powietrze bardzo wilgotne ; śnieg nieznaczny, 
mglisto.

* J u t r o ,  dnia 27. lutego; sw> Leandra. — 
św. Onysym"

_  in f lu e n z a , która z«.»łej »imy w całej Euro.
pie trapił* l»d łl> reaol*a ł l§ teraz na konie war- 
■zawskie i coraz bardziej wśród nich grasuje. Para 
■etek dorożek wakutek tego muai byó bezcaynną, bo 
ich żywe **Prz?gj przechodzą ciężką gorąc.tę. O po­
wozy kolei konntj także trudno, bo ich knrauje co­
raz mniej W eterynarie oatrzegają właśoioieli koni, 
i i  przy n a js ł‘bBzy#h aymptomatach ohoroby, do pra­
cy używać icb “ i® G racja bowiem potrze­
bna jeat natychmiaat i bywa ciężką a długą. Śmier­
telność pomiędzy końmi jest obecnie bardzo liczna. 
Pie - wszy m objawem inflaeniy jest zupełny watręt do 
jadła i na ostrzeżenie to baczuie uważać trzeba.

— L u d n o ś ć  B n k o w in y . Rezultat zpizu ludno­
ści, dokonanego na dniu 31. grudnia z. r. na oałej 
Bukowinie, wykazuje następujące cyfry: W mieście 
Cłopa iawciąah było ludności 51.866; w powieoie 
czerniow.JoHm wta.742, w poz.. jtoroiynieok'in 70.531, 
W pow Kocmanieckiem 89.959, w suezawskim 83.086, 
w kimpolnngzkim 46.856, w radowieckim 93.148, 
W wyinickim 64.625, w sereokim 54 084. Ogół 
ludności na Bukowinie wynozi przeto 642.897.

f f r .  1880 ludność Bukowiny wynosiła 4^1.671. 
Przybyło «»tem w 10 latach 71.326 dusz, ożyli 
l l -0 7 * /f

— K d lk *  n a u k o w e  n a  p ro w in c j i .  Myśl rzu­
cona przez prezesa toTarayatwa historyoznego dr. 
Ksawerego Liakego, zaczyna się przyjmować, a pier- 
wazem jej urzeozywistaizniem jest założenie kółka 
naukowego w Drahobyoi , a kiedy za tym śladem 
pójdą i inne miaata, rozpocanie |ię  B 0j e nowa era 
ruchu umyzłew®*0 . » ,ywatel*kiego na prowincji. 
Prof. dr. Liake odniósł aię w lprawie t k, kWba 
do hr. Tarnow.ki.go_z. Śmatynki, który pochwyci w-

■»ui3iiu > na prowincji.
£rof. dr. Li«k® o ^ ió s ł w iprawie takiego kółka
do hr. Tarnowskiego z . śm atynki, który pochwyci w- 
. .y  tę myśl, .w ołał na dniu 15. bm/ ttP £  ńe
celem założenia kółk . Zgromadzenie to zagaił en 
patrjotyozną J* dwuwierszem ;

„Służmy P ° ;;; iW* V łv,ł1rie’ a iak9 kto może
Nie°h 2 .m  Pr«yieh l , W*pó1110̂  Pomoi®" 
Zgr#ma wojaij 0 laskami przemowę hr.

Tarnow iki.g°' P bran() Pr*®wjdniczącego ze-

a s w ^ j s r s s
s - s ?  - s s ł m  ł e ?
dzenia. .

~ . mogąa umiąj*tnieI ) h ko,osalnyoh
rozmiarów d* larz „ C m i i ? , * 0* ™ ™  kamelj** 
świadczy ® znja D Łatana w T*! P°n,ca albaplena"
będ%°7 «okośoi dwunastu łokci 2 JP®0111, Dochodzi 
°n d° WUn dwa łokcie, ś r f ln ic a \% * yga w Uwodzi, 
ma blisko ,.j wyaosi dwa sażn* 7 zaś OW0j aad‘ 
zwyczajnej k^ > h k a S ^ T  ° dPowiedllio
u  powiedzieć, “? & Lataaa obfito-
d o l S a  ‘ Ł  15»0 I - W .

• n rz .i Włocha. Zabójcze to n .r  ^ ’ wyna'
S 7  j . K .  p ,* r?-
t a k i e j  parcia wody, wystrzał 2 dzjał P°m.mo

rui“  * b  $2%
działającą jest elektryczno , z jakjś motor, który 
wynalazca Foaselli ^chcwuje w tajemnicy, 
mu polecono wykonanie d H  ta]kieg» przyrzadn 
w więkazyoh rozmiarach, k g zbadaniem zajmie 
■ię komisja apeojalna.

—  Konkurs rzeźbiarski na projekta pomników
dlr Źółk# wskiego i Królikowi lego, zpełzły p0prxe. 
dnio na niczem, obecnie ponowiony został w WareJ®. 
wie. Wezwano do niego artystów-rzeżbiarzy po Qq_ 
dębskiego, Lewandowzkiego, Marczewskiego, Bróijyn. 
•kiego, Syrewioza i Woydygę- Pomniki mają etanąó 
ua foyer teatru Wielkiego ponłf1 maJ< być wi*i. 
kdśoi naturalnej, na odpowiednich rozmiarów piede­
stałach. Biały marmur ma byś w lifty do figur, brenz 
do ozdób Artyści na pomnikach przedjiawieni byij 
mają w jedn.j z ról, w których najehlubnit] i naj 
popularniej znani byli publiozności. Projekty nadsy­
łane byó winny w modelu glinianym, lub gipsowym 
wyaokości łokciowej, do komitetu pomnikowego ^  
biurze dyrekcji teatrów warszawikich, najpóźniej do 
dnia 3 kwietnia.

—  Atmosfera L o n d y n u . W liście pisanym do 
angielskiego czasopisma Naturę  dr. Withe 
utrzymuje, że mieszkańcy Londynu nie powinni się 
dziwió gęstości mgły w stolicy Anglii, albowiem ta 
mgła pływająca w powietrzu nad Tamizą przesycona

jest sadzami, których całe tonny w niej się rozpu­
szczają.

Celem zbadania jak się rzeczy mają, p. White 
zebrał ilość śniegu jaki opadł na przestrzeni piątej 
częś i metra kwadratowego, ed 27. listopada do 27. 
grudnia r. z. i w tej niewielkiej ilości śniegu zna­
lazł 0.13 gramów sadzy. Jeżeli się tedy przypuści, 
że Londyn mieści się na 110 angielskich milach 
kwadratów. (1 m ila= 1 .609  metrom) to prosty ra­
chunek wykaże, że w obrębie miasta całego opadło 
w tymże 6amym okresie czasu około 1.000  tonn sa- 
dzy. Na wywiezienie tego miłego składnika atmo- 
®fery londyńskiej potrzebaby 1.000  koni zaprzężonyoh 
do 1.000  wozów, co razem wyciągnięte sznurem 
miałoby 6 kilometrów długości.

—  Prezes Yergani-Hron. Przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
rozpisana na 4 dni: znany antysemita Yergani oska 
rza o obrazę honoru byłego redaktora antisemickiego 
Deutsches Volhśblatt Hrona. Powołano kilkudziesię­
ciu świadków. Wczoraj przesłuchano Yerganiego, 
Hrona i kilku innych. Z zeznań wynika, że Vergani 
za cudze pieniądze założył Deutsches Yolksblatt, że 
rozmai*emi sztuczkami wyparł współwłaścicieli z pi­
sma, że stał się zaciętym wrogiem Schunnerera wten­
czas dopiero, gdy ten nie chciał więcej dawać Die- 
niędzy, poznawszy się, na Yerganim jako na speku­
lancie.

— O k o b ie t a c h !... Aleksander Dumas napisał 
niedawno do pewnego albumu : „Dziwne sę kobiety; 
albo nic nie myślą, albo myślą — o czem innem...*

—  Miasto Calvi na Korsyce, ma być podobno 
miejscem urodzenia Krysztofa Columba, jak tego do­
wodzą najnowsze badania. Wobec projektowanych 
uroczystości obchodu 400 rocznicy odkrycia Ameryki, 
miasto Calvi ma wzaieśó na cześć wielkiego męża 
pomnik ze składek publ cznych.

• -  W ąż morski. Mamy zwyczaj śmiać się z „wę­
ża morskiego* , jako z senzacyjnego wymysłu, który 
od czasu do czaBu obiega szpalty dzienników. Tym­
czasem pisma francuskie donoszą, że rybacy z Isigny 
stawili na wybrzeżu Bourerille w dniu 9. lutego po­
twora morskiego, kształtem zbliżającego się do poli­
pa, a ruchami przypominającego węża. Ma on 6 me 
trów 25 cm. średnicy, nie licząc worków, grnbość 
jego ku środkowi dochodzi 3 metrów 80 cm. Nie 
mały trud przedstawiało wydobycie go na ląd i za 
bicie, gdyż potwór z taką siłą się szamotał, że po 
targał niemal wszystkie sieci rybakom.

— 19 d n i  i r  g ro b ie .  Dnia 4 lutego zdarzyła 
się w kopalniach węgla w Jeansville w Stanach Zje 
dnoczonych straszna katastrofa. Wybuch gazów spo 
wodował zawalenia się kopalni, która zagrzebała w 
swem wnętrzu znaczną liczbę robotników. Komisja 
urzędowa przy pomocy wojska zajęła się wydobywa 
niem z pod gruzów ofiar katastrofy. Przy szukania 
za zwłokami znaleziono w jednym z ezybów czterech 
górników jeszcze przy życiu. Od 4 lutego do 23 
więc 19 dni, byli ci nieszczęśi iwi w podziemnym 
grobie zamknięci. Wszyscy byli nadzwyczaj osłabieni 
i zaledwo zdołali się na nogach utrzymać. Opowia 
dali, że wycierpieli straszne katusze od głodu i pra 
gnienia. Z początku, przez kilka dni i żywili się 
chlebem znalezionym przy zmarłyoh towarzyszach, 
potem wypili wszystek olej z lamp, a nakoniec bru­
dna woda ściekająca po ścianach kopalni, była jedy 
me ich pożywieniem. p 0 trzytygodniowem niemal wie 
ziemu zostali ci biedacy oswobodzeni. Jeden z nich 
jest Polakiem i nazywa się Matuskowicz, trzej inni 
są narodowości węgierskiej.

— Największy zegar. Nieda rao w Fifadelfj 
wybudowany został zegar wieżowy, najwiękazy z do 
tychczasowych na świecie. Cyferblat zegara owego 
oświetlony przy pomocy elektryczności, ma w obwo­
dzie 14 sążni, długość skazówki minutowej wynosi 
dw* sążnie. Wysokość wieży tak została zastosowa- 
ną> iżby zegar mógł być widziany z najodleglejszych 
eod m*a*ta, a dzwon używany do wydzwaniania 
mo T“’ ^ a^y PÓltoratysiąca pudów. Dzwon tak s& 
pomocv mecłiail*ZI11 zegarowy są pomszane przy 
części wieża*Zyily Parowe*' umieszczonej w niższe;

Wielka sala merostwa przybraną była, jak... I wiceprezez Gorayski, który przedłożył stronnictw! 
kościół. Ściany obito azerwonem suknsm w złote pa- projekt odezwy wyborczej. P ro jek t ten  przyjęło i

Bośniak w Wny Paa

L iterackie wesele.
Gdyby sądzić położenie rzeozy we Francji ty l­

ko z tego, co mówią w Izbie i na zgromadzeniach 
publicznych, co piszą w dziennikach i manifestach 
stronnictw, zdawałoby się, że kraj, że naród cały 
rozpada się na dwa wielkie wrogie obozy, którym 
każdy wypadek daje sposobność do nowej walki. J e ­
szcze słychać w powietrzu ostat ie strzały starcia się 
radykalnych i liberalnych z powodu dramatu Wikto- 
ryna Sardou „Thermidor“, a już nowy dramat -  - 
prawdziwie nowoczesny dramat obyczajowy -  rozn.e 
ca świeże płomyki zawiści stronniczej.

Tym razem dramat odegrał się me da 
scenie, ale w realnem życiu. Rewolucja: me jest mu 
tłem, ale on sam jest rewolucją —  rewolucją me 
krwawą, trzymaną w tonie swej epoki. Nie jest zu­
pełnie oryginalnym; niektórzy nazywają go plagia­
tem, mówią że przypomina zanadto k o rn ^ ę  prokla- 
macji bogini rozumu. Tytuł nowego dramatu? Jedni 
t\ ierdza • Tryumf cywilnego małżeństwa , drudzy .
S S f c -  k . Ł . g .  i l . t a  A n ta m i  , ,  W ik ta  
Hu< » i Alfons Daudet. Odegrano go w środę popiel- 
cową w następującej obsadzie.

Wiktora Huge wnuczka . . Joanna Hugo
Alfonsa Daudeta syn • Leon Daudet
Kaznodzieja w- fraku . . Juliusz Simon
Burmistrz XVI obwódu Paryża 
Woźni merostwa
U i idowi wiadkowie, d ażki, drużbow ie.

Statystami byli wszyscy „wielcy trzeciej Rze­
czypospolitej, obojga płci epigonowie ja  u inów i ko­
munistów, lub ci którzy za takich ehcą uchodzić.

Miejscem d z ia łk a  było merostwo w PaS8y.
Muzyka Lam oureuia wykonała „Lhymne a V:- 

otor Hugo" Saint Saensa i ? M rl ne *
Treścią sztuki jest ślub cywilay, P™J ^ r y m

obrzędy i zwyczaje, zaciiowane we 
bach kościelnych naśladowano aż w, lfl7u;

Takim był ślub p nny Joanny Hugo J c  k 
Wiktora Hugo, tak niegdyś przez niego j i
opiewanej, — a był takim na jego y? arand .
„poeta" w swoim poemacie de la r t  fnłiac7v
pere„ jak o najwyższem szczęściu marzy, 
jeszcze ukochaną Joannę składając* do m „ , • 
częta malutkiej Joanny i uczącą ją  o 
joindra les mains el la fera priee. A ,
śnie Hngo „człowiek" testamentem nakazu*, y J g
wnuki rośli wolni od „przesądów, religią z J 
by nie mieli nic do ozynienia z Bogiem, a g 
mi. Dzieci wychowano po woli dziadka. zy j  
dusze ich nie czują Boga? Któż może wi 
ktem jest tylke, że p tn  Lockroy, opiekun o y 
g°, przyjął eświadczyny młodego ®aad? .“ ^ a u d s -  
pod warunkiem cywilnego ślubu. Mówią, 
towi" zgodzili się niechętnie, — ale w ko o p 
wiedzieli „ Amen* do testamentu Wiktora Hug°-

Ceremonią ślubną zajął się autor „Tartarina 
Tarascon* i przy tej sposobności zamienił w czy 
prowansalskie fantazje, któremi nadziewa awoje pisma.

sy i gwiazdy, w niszaih zawieszano drogocenne go­
beliny, główną ścianę zakryto sgzstyaznemi krzewami 
i naj pi ę kniej szemi, jakie Paryż poaiadał, kwiatami. 
Na eitradzie osłoniętej kobiercem staną? stół ubrany 
szkarłatną draperją, a na nim poatawiono ciężkie 
srebrne świeczniki i położono księgi nitaw cywilnych, 
Ten stół z świecznikami, z tą księgą podobną de 
ewangelii, na tle pnącej się w górę zieleni krzewów, 
czynił wrażenie ołtarzi Brakowało tylko krzyża. Ka­
zalnicą była kwiatami przybrana wysoka mównica, 
nad którą, jak baldachim, zwieazał się olbrzymi bu­
kiet. Ponad wejściem był chór dla orkiestry. Naprze­
ciw nowoczesnego ołtarza stały fotele dla pary mło­
dej, za temi w półkola krzesła dla drużek, drużbów, 
krewnych i gości zapreszonyoh.

Wchodząeych nowożeńców przywitały przyciszo­
ne teny orkiestry. Ceremonia ti wała dłngo. Burmistrz 
celebrował, jak kapłan przy ołtarzu, a pomagali mu, 
zamiast miniatrantów, świadkowie aktu. Potem J u ­
liusz Simon wygłosił z kwiecistej kazalnicy kwieci­
stą apologię Wiktora Hugo. Na zakończenie śpiew i 
muzyka. Prztz cały czas zgromadzona publiczność 
zachowywała się głośno, po prestu nieprzyzwoicie; 
woźni zm” szeni byli kilkakrotnie wołać o spokój. 
Gdy nowożeńcy po skończonym obrzędzie udawali się 
do bocznej sali, ktoś z tłumu zawołał: a  Za sacristie 
la iąue ! W sąsiedniej salce w stylu Ludwil a XVI., 
przybranej symbolicznymi obrazami Emila Lóyy, zaślu­
bieni przyjmowali życzenia krewnych i znajomych, a 
tymczasem sześć druhen z szećcin drużbami obeszło 
salę, kwestując na biednych XVI. obwodu. Tak aż 
do najdrobniejszych szczegółów parodjowano zwyczaje 
koicielne. Byłoby to imiesznem, gdyby aie należało 
nad tem płakać.

Przy ceremoniach ślubnych w rodzinach mi­
strzów literatury zjawia się zwykle Ze tout P a r is : 
książęta i margrabiowie starej krwi, arystokraci 
z epoki napoleońskiej, baronowie przemysłu, poten­
taci finansowi, mężowie nauk i sztuki. Tym razem 
nie było ioh. A przecież Hugo’wi# mają liczne zwią- 
‘ i pokrewieństwa i przyjaźni we wszystkich kołach 
Paryża; Dau t ojciec jest ozłonk:em akademii i alu- 
bieńc m high ife'u. ^m im . to cywilny ślub ich 
dzieci zaszczycili swą obecnością tylko radykalni pe- 
litycy i kilku z litęrackich znakomitości. Pani Car­
not, przyjaciółka domu Hugo pomimo zaproszenia 
nie przybyła. Prezydent kazał się zastąpić przez u- 
rzędnika stanu, a nie, jak  zwykle, przez oficera swej 
przybocznej świty.

Paryż pochwycił w lot nowy skandal. Rady 
kaliści i konser rsci kują E njflgo świeże groty do 
nowych pocisków.

"W obozie konserwatystów i klerykalnych cała 
ta niesmaczna parodja ślubu wywołała tylko uśmiech 
ironu i goryczy Radykaliści jedna poczytują ten cy 
wilny ślub za świetny tryUHłf. Sądz f  że cere
moniał, z ymyślony przez Daudet“a, zostanie powsze 
chme przyjętym i zupełnie aa serjo stawiają pyta 
nie: czy nie należałoby uchwalić dla niego ustawy ?

Rzeczywiście radykalni mogą tryumfować: prze­
paść między oboma stronnictwami rośnie po każdej 
utarczce. Margrabia d’HaueonviUe głośniej powtarza 
non possumus, a Clćmenceau głośniej mu odpowia 
da: nigdy was nie przyjmiemy.

dziś odezwa zostanie wygłoszona.
W odezwie tej Koło oświadcza, iż popierać 

należy tylko tych kandydatów, którzy zostali po­
tw ierdzeni przez centralny kom itet k raj. wybor­
czy. Taótykę działania przyszłego Koła polskiego 
pozostawia się tegoż atrybucji. Jako niewzrnszone 
zasady polityczne przedstawia odezwa solidarność 
na zewnątrz i łączność delegacji z sejmem. Ko­
lo polskie — powiada odezwa — powinno u trzy­
mać i nadal tradycję narodową i polityczną, którą 
od 30 la t się kierowało, a która i dziś niewątpli­
wie odpowiada woli sejm u. T radycja ta  polega:

1) na wiernem staniu  przy Koronie i ba­
cznej straży je j praw i prerogatyw , oraz na po­
pierania mocarstwowego stanowiska monarchii, od­
powiadającego jej potędze i wysokim zadaniom jej 
polityki zewnętrznej;

2) na ochronie interesów  kościoła k a to li­
ckiego ;

3) na organicznym rozwejn autonomii k ra ­
jów koronnych odpowi -dającej żywotnym potrze­
bom pojedyńczych ludów, a wzmacniającej tem  
samem siłę i harmonię państwa z zachowaniem 
swobód obywatelskich;

4) na wytrwałem orędownictwie interesów  i 
potrzeb kraju, celem podźwignięcia go pod wzglę­
dem narodowym, moralnym i ekonomicznym s dłu­
goletniego zaniedbania.

Odezwę podpisali: jako prezes Ja n  h r. T ar­
nowski, jako wiceprezesowie pp. Aug. Gorayski i 
Borkowski! a jako sekretarze Włodz. Kozłowski i 
Jan  Trzecisski.

Znowu się pojawiają telegram y z W arszawy, 
że Hurko został powołany do Petersburga i że 
chodzi o fundam entalne zmiany w cywilnej ad­
m inistracji Kongresówki.

Poseł praski w Monachium, h r. R antzau, 
zięć ks. Bis m arka, będzie ztam tąd odwołany i na 
inną posadę przeniesiony.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­

tek po raz pierwszy gościnny występ w „Fauście" 
słynnej śpiewaczki E l l i  R n e a e l  z panami War- 
muthem i Chodakowskim.

—  T a d e u s z  R y b k o w s k i ,  artysta malarz, 
oświadczył, że gotów jest podjąć się wykonana wszel­
kich prac dekoracyjnych dla nowego gmachu teatral 
nego krakowskiego.

D z ia ł ekonomiczny.
Przem ysł fabryk żelaa- 1 wyrobów że­

laznych. W dniu 8 i 13 bm. odbyły się we Lwo­
wie narady właścicieli fabryk żelaznych w Galicji 
w celu uchwalenia memorjału w sprawie traktatn 
cłowego z Niemcami. Przy tej sposobności poruszo­
no myśl założeni; eto warzy szenia na wzór Towarzy­
stwa naftowego, Stowarzyszenia młynarzy eto. Wraz
z warstatami kolejowymi w® Lwowie, Stryju, Stani­
sławowie, I  wym Sąozu. Przemyślu, Rzeszowie, Za- 
górzu itd. liczba robotników fachowych zatrudniona 
w labrykaeh i warstata-h maszynowych w Galicji 

lą dochodzl liczby poważnej 6000. Oprócz 
tego mamy kilka tysięoy maszynistów kolejow :h i 
prywatnych ro/.sianych po kr«_u. Je s t to więo już 
zawiązek poważnego przemy- u, mającego pewne 

spoinę cele i wspólne potrzeby, a który obecnie i 
P e Pozbawiony jest organizacji, 
łoi ^  myśli założenia związku właścicieli fabryk 
dom T  podai emy Poniżej spis zakładów nam wia- 
nr7o o C  * , P/ #śbi* do zgłoszeń przystąpienia, które 
L r la  T . na!eży n“ r§c« P- Bodyńskiego, sekre- 
arza izby handlowej i przemysłowej we Lwowie

Fora ytoa *  Schutleworth, Maohan Edward, Pietsch 
aynand, Piotrowicz Zygmunt, Schramm Franciszek, 

o umac August, Schuman Wilhelm, Stupnicki F ran- 
018zt ’ ę^owicz Franciszek, Wychera Jan  we Lwo- 
wie; -  Barti” : J . t Bartik Tomasz, Gertler, Peter­
sem. Wenke i Rożen, Zieleniewski L . w Ki akowie; 
— Bracia Kamsler w Podgórzu; —  Doute Rudolf, 
Giilcher Robert, Klein Ja n  Piotr, Schmeja Edwrrd 
w B ia łe j; —  Fabryka arcyks. Albrechta w Węgier­
skiej Górce; — Lipiński Każimierz w Sanoku; — 
FrShlich Edward, Dajewski i Tarnowski w Rzeszo­
w ie ; -  - Chylewski w Tarnowie, —  Biskupski Lu­
bin, Suttner i Zima w Kełom yi; —  Czekoński w 
Czortkowie; — Bredt Teodor w O ttynii; — Benczer 
Abraham Jnda w Demni niżnej; — Michalik w Kro­
śnie ; —  Państwo Nadwórna w Pasiecznej; — Gło­
wiński Stanisław w Tarnopola; —  Dornwald Michał', 
Górniak Józef w Przemyślu; Perkins i Macintosoh 
w Słobodzie rungurskiej.

Zakład kredyt©w y wypłaei za rok 1890 
17 złr. dywidendy.

Wiedeń d. 25. lutego. (Telegr. Oae. Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8.52, na je ­
sień 8 10 , owies 6.56.

B e rlin , d. 25. lutego. Reichsaneeiger zapo­
wiada, że od dnia 1. marca pooząwszy, zniżona o- 
płata pocztowa w kwocie 5 fenigów od drnków, wa­
żących od 50 do 100 gramów zastosowaną będzie 
także w obrocie pocztowym między Niemcami a Au- 
stro-Węgrami.

W Berlinie obiega pogłoska, żejambasador ro­
syjski hr. Szuwatów opuści tę swoją posadę wskutek 
komerażów, jakie żona jego narobiła. M iała ona 
wysław iać się w sposób dotkliwy o pewnej części 
arystokracji berlińskiej, z czego się wytworzyła 
fa ta lna dla niej sytuacja i Szuwałów u jrzał się 
spowodowanym prosić o uwolnienie. Ma on po­
dobno zostać jeneralnym  gnbernatorem  kau- 
kazkim.

W edług doniesienia petersburgskiego H e­
rolda spodziewają się tam  na wiosnę przybycia 
francuskiej drużyny. W edług doniesienia tegoż 
dziennika ma w wycieczce tej wziąć udział jedna 
z najw ybitniejszych osób rzeczypospolitej.

Nordd. AUg. Ztg. w artykule  o rokowauiach 
cłowo-politycznych w W iedniu  p isze: „Trw ałość 
stosunków cłow ych, równie ważną dla rolnictw a i 
przem ysłu osiągnąć można układam i taryfowem . 
bez poświęcania zasady ochrony pracy narodowej. 
Je śli w iększa liczba państw  europejskich otworzy 
sobie za pomocą układów szersze pola zbytu, na­
tenczas F rancja , m ająca dziś częściowo prohibi- 
cyjną m aksym alną taryfę cłową, będzie m usiała 
dzisiejszej swojej polityki handlowej zaniechać, a 
tak  sai a i prohibicyjne tendencje  Rosji i Ame­
ryki północnej, straća rację  bytu*.

S e r a j e w o  d. 26. lutego. Dzieanki 
urzędowy ogłasza rozporządzenie Rządu, za­
kazujące przewozu byala rogatego i nienga- 
cizny z Serbji z powodu panującej tam za­
razy pyska i- racic. Przywóz bydła dozwolony 
jest tylko z okolic, zarazą niedokniętych, za 
okazaniem pasportów przez konsulat austija- 
cki wizowanych.

B e lg r a d  d. 26. lutego. Nowy gabinet 
powitany został przez skupczyuę bardzo sym­
patycznie,

I lr o k e e la  d. 26. lutego. Minister ppraw 
wewnętrznych Malot otrzymał dymisję ze 
względu na zdrowie.

R io  d e  J a n e ir o  d. 26. lutego. Je­
nerał Fcnescu. 129 głosami został na lat 
cztery wybrany prezydentem rzeczypospolitej 
brazyli skiej.

W ied eń  dnia 26. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — *— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 60. Akcje węg^rskie Banku 
kredytowego 339*— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
166'50. Akcje Unionbanku 247*50. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 212*35. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Połndniowej (Lombardy) 130*50. Losy 
tureckie 37*90. Akcje kolei Państwowej 246*35. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 235*50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*25. Akoje Tow. tureckiego 
155 50. Galie, oblig. indemn. 104*75. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 223*25. Losy 
regulacji Cisy — *—. Akcje Banka dla krajów koron­
nych 223*20. Akcje BankTereiwu 118*—. Resyjski 
rnbel papierowy 134*50.

4ł /i» '/»  reDd*a wspólna — *— . 5*/. renta austr. 
papier. — *— . 5°/, renta austr. złota — *— . Renta 
4%  węg. złota 105*35. 5%  renta węg. pap. 100*95. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — ’— .

W Belgradzie w ydal duputowany D ragisza 
Stanojeyic b ro sz u rę , grożącą rejencji zam a­
chem  stanu, w skutek czego skonaygnowano zało 
gę. M inister spraw zagranicznych przesłał okólnik
do reprezentantów  Serbii zagranicą, wywodzący, 
że zagraniczna polityka serbska pozostanie n ie ­
zmienioną. __________________

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbyło aię zebranie s t r o n n i  

t w a  k o n s e r w a t y w n e g o  Se i m n !  
wołane przez prezydjum. Posłowie ?  ° ’

zjechali się licznie. Zebramu przewodnich? b ?zu 
Tarnowski. F„ a j e n t a

T elep m y „Gazety M o t a j . "
W ie d e ń  d. 26. lu tego . D n ia  9 . marca 

poczną się tutaj narady episkopatu austrja- 
ck iego pod przewodnictwem kardynała SchOn- 
borna. —  D zisiaj zostanie podpisaną austro- 
rum uńska konwencja kolejowa co do dworców  
pogranicznych kolei C zerniow iecko-Jasskiej.

B e r l in  d. 26. lu tego . Atakowania trój- 
przym ierza przez dzienniki w łoskie wzbudziły
tu  nie w ielką uw agę.

Przeniesien ie hrabiego R antzau, szw agra  
Bism arka z Monachium do H aagi, łączą, z 
stanow iskiem  Bism arka wobec rzą u. t. 
R antzau  opuści Monachium jeszcze  i 
przybyciem  cesarza W ilhelm a do tego mias. a.

H am b u rg; d. 2 6 . lutego. Bism ark wy­
stą p ił w rozmowie prywatuei stanowczo prze 
c ii tem u, iż  w szystk ie artykuły polityczne  
Hamb. Nachr. są jem u przypisywane. On do­
starczył tem u dziennikowi tylko mektórycn  
sp ro sto w a ń ; w szystko inue je s t  produktem  
redakcji.

P a r y i  d. 2 6 . lu tego . Praw.e wszy­
stk ie  dzienniki tu tejsze rozbierają kwestję, 
czy nadszedł ju ż  czas zbliżenia się  do N ie­
miec. W przeważnej części powiadają one, 
że tak, ale dodają, że zbliżenie to nigdy nie  
może zam ienić się w przymierze, a na każdy 
sposób w inna Francja pozostać przyjaciółką  
R osji. Tylko bardzo mało dzienników p rze ­
mawia za utrzymauiem obecnego stosunku 
m iędzy Francją a N iem cam i.

L o n d y n  d. 26. lu tego . Times donosi 
z Konstantynopola; Czarnogórcy zab ili k liku  
Albańczyków z plemienia Malagosów k u  
jU . iderzy li potem
Czarnogórców na granicv ■ V .
sce wojska toreck « ?  „  P f  ̂  “  miej 
tłumiły walk. 1 ! czarn°górskie 1 prj ■-

obu stronach * * '™ le P°

dAiw donoszą, że rokowania wzglę-
nh t   ̂ y na audjencjach posłów państw 
8 ^ 6  Cesarza dtióskiego pomyślnie się

R z y m  d. 26. lutego. Menotti Garibal; 
di wyjechał do Massawy, podobno w misji 
politycznej od rządu. W teatrzyku .ludoi ym 
w Messyuie śpiewali aktorzy kupie ^  -
francuskie; widzowie zaProtei l^ ® ;  ( ,
temu, wołaj,c: .N ip *  mectl
żyje sojusz łac  Aak; !*

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 26. lutego. (Z Izby handlowej). 

I. Akoje z sztukę
płacę

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 210*— 
Kolej Lwów-Ozem.-JaBeka po 200 zł. w. a. 234*— 
Banku hipoteoznego gal. po 200 zł w. a. . 305* — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —•—

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banko hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 100*85 

„ 5°/o wyl. 10°/o pr. l fta*85
r ’’ „ 4I/s°/o l°s w 50 lat 98*20

Banku krajowego 41/,°/0 l®8 w 51 latach . . 98*65 
Towarz. kred. gal. ziemsb. 5 • / „ ...................

i,./n ” ” M . ' ’ im.’,4°/0 los. w41%l. 
k , „ 47,% los. w 521.
„ „ „ 4% los. w 56 lat.

Ul. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3°/o 
„ „ „ „ (d. 5%) 27,% •

Ogóln“g- rolmczo-kredytowego ZakładH dla
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
los. w 15 lat . . .  * ............................

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizacyjne galic. 5°/0 m. k.................
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . .
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . •
Kom. bankn krajowego 5°/0 w. a. L em .
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a.

„ * roku 1883 47,% . .
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ............................
Losy miasta Stanisławowi.

żądają 
21b — 
237 — 
308*- 
2 1 6 -

101*55
109*5‘

98*90
99*3

98*40
96*20

100*45
95*80

97*70
95*60
99*75
95*10

60-
53*-

49— 62—

105—
93*40

101*45
101*30

22*— 84*—
28*50 30*60

104*30 
12*70 

100 75 
100*60 
104*50

Dukat oesarski . . . .
Napoleondor...................
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieokioh .

VL Monety.
5*39 6*52
„■06 9*20
9-35 —*—
185 1*5
1*337.1:86’/. 

56*15 56-80

K A D U SŁA KE.
(*»ięepi n  su»iq sra łjn as lOKoaistipey^odpe 

t n p f  m  P* ‘‘tu «  j

C ią g n ie n ie  Ju ż  2. m a rc a  1891.

Główna wygrana złr. 150.000.
Losy państwowe z raku 1864 sprzedaje po kursie 

dziennym .
T a k ż e  p ro m e s y  : 

na całe losy po . . . . zł r . 5 . _
„ połowy losów . . . .  3 *__

AUGUST SCHELLEŃBERG
we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADĘTEJ*". Prenumerata 
roczna 1-70, na prowinoji 1-80.

Wnzeob n a u k  lek a ra ld o b

Dr. Krokiewicz Antoni
asystent uniwersytetu Jagiellońskiego

ordynuje

w zakresie chorób wewnętrznvoh
od godziny 2 do 4 po południu 

p r z y  u l i cy  K o p e r n i k a  l i c z b a  8

P o c i ą g i  k o le j o w e
“ tog t a t a u  (Qd 8  i89o )

“• lw ,* a przyoh«dz,:
^ Krakowa 
5 Podwoloczysk
Z SnlW0f0ar k na Podzaacze i 

Suczaw y Ozemiowiee, Husia- 
7  o 1 ®tani sławowa . , . 

“ uezawy, Czem iowiec i Sta 
nisłtiwowa . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
r btanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Cbr-^w- Lawoozneg,

- S t r y j a ............................
Z Pesztu, Lawocznego , Ohyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa 
i Stryja . . . ■ • - *

Z Sokala i Bełżca'(oodziąńj • 
Z Bełżca (00 wwiek i Pł4*® '  *

Zs Lwowa odBh*dzą:
Do .ratow» . •

p# ^ ern iow iec, Stal
niaławowa 1 Husiatyna .

Do Stanisławowa, Ozemiowiee 
Jas i Bu ire8itu . ’

Do Stryja, Ławoczn., Stanisl 

1u .  ‘ i Su,,h.j .
f  msiawowa» Husia- y n a . Ławoeznego, Pa^ztu 

'■diyrowa i Strót. . . . 
do Bełżca i Sokala (coo*-) ■

» „ (00 piątek) . • • *
» „ (de wtorku,) * . *.*.

4*03
2-20
2*08

8 —

28
4*11
422

9*16

Pooląg
OMlowy

8*50
7*30
7 -01

2—  

6*53 

3*
8-30

•a 08

1016

4-3U

8 4 6
10*10

»*ł»

9 -2 9
311
2 3 8

7-20
9*50

10*15
4*20

7 1 6

5-41
10*17

8 3 0
*»36

11-Ol
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P r z y j a c i e l  k o m i s a r z a
R om ans

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).

IX.
Badania Taponneta.

Zostawiliśmy ojca Taponnet bardzo zajętłgo 
wspomnieniami, wywołaneini postacią pana Las­
serre, przyjaciela jego pana.

Im więcej nad tern m yślał, tem pewniej się 
przekonywał, że to ten sam człow.ek, który wy­
chodził z domu Sallanche, w nocy gdy bankier 
został zamordowany.

Z pewnością nie był to Lusbach, ale mógł 
być jego wspólnik. Wszak zniknął nazajutrz po 
zbrodni.

Taponnet miał ochotę spytać Manuela. Ale 
znał charakter komisarza. ' Nietylko nic nie zy­
ska, lecz moie jeszcze się narazić na nieprzyje­
mności.

Pan Mannel nie omieszkał by pewnie opo­
wiedzieć o tem swemu przyjacielowi o podejrze­
niach starego, a tak wszystkoby przepadło.

Postanowił więc, czuwając nad Lasserrem  
zacząć w tajemnicy śledztwo.

Teraz sobie przypomniał, że mówiono o tem  
wiele w posterunku policji przy ulicy Horloge, a 
nawet wyjawiono rzeczy, które miały być ukryte.

Podczas gdy dzienniki unosiły się w pochwa­
łach nad zamordowanym, którego przedstawiano 
jako niestrudzonego pracownika,' jako wzorowego 
męża, badsnia sędziów dowiodły, że bankier Sal- 
lanches spekulował na depozytach sobie powie­
rzonych i spędzał część nocy w towarzystwie roz­
pustników i podejrzanych kobiet.

To odkrycie, które ze względu na wdowę i 
dziecko trzymano w tajemnicy, zgadzało się tem  
bardziej z prawdą, że właśnie jeden z towarzyszy 
zabaw bankiera był oskarżony o zbrodnię.

Ale jeżeli tajemniczy Lasserre nie był jej 
głów n.m  sprawcą, to przynajmniej musiał być 
wspólnikiem. Podczas gdy Lusbach zabijał ban­
kiera, Lasserre mógł rabować kasę. Było dosyć 
roboty dla dwóch.

Wprawdzie znaleziono na stole tylko dwie 
szklanki, z czego wywnioskowano, że przed za­
mordowaniem ofiary, Lusbach ją upoił. Ale mo­
że to były szklanki dwóch morderców.

Wszystko to przedstawiło się teraz jasno 
oczom starego ajenta, który gorzko sobie wyrzu­
cał swoje niedbalstwo owej nocy.

— To znaczy — szeptał — że Lusbach wie­
dząc iż będą go posądzać, umknął tej samej nooy,

a drugi mniej znany, wyjechał dopiero nazajutrz, 
podzielić się rabunkiem.

Był pewny, że tak być musiało. Ale ua cóż 
mu się mogło przydać to przekonanie, jeżeli pan 
Mannel, komisarz, i pan Dauffin, sędzia śledczy, 
którzy prowadzili sprawę, byli przeciwnego zdania? 
Czyżby go chciano słuchać? Sprawa była zapo­
mniana od dawna. Aby sądy ją na nowo chciały 
przeprowadzić- nie wystarczały podejrzenia. Trze­
ba było dowodów.

— A w ięc ! —  rzekł — sam przeprowadzę 
śledztwo, a gdy mi się uda, będą musieli mię 
wysłuchać.

Taponnet postanowił zajrzeć najpierw do 
aktów sądowych. Nie myślał o nie prosić pana 
Dauffin. Ale znał woźnego, młodego chłopca, uczyn­
nego i wesołego. Ten z pewnością chętnie mu po­
każe akta, zarzucone od dziewięciu lat.

W ten sposób otrzyma potrzebne objaśnie­
nia, a potem będzie mógł zacząć śledztwo na 
własną rękę.

Tem łatwiej to było, że sprawa już zupeł­
nie była pogrzebana. Akta należały już prawie do 
archiwum.

Ale trzeba było korzystać z chwili nieobe­
cności sędziego, gdyż rygorysta Dauffin uważałby 
takie badanie za profanację.

Na dany znak woźnego, Taponnet wszedł do 
gabinetu, gdzie zapruszone akta leżały na stole.

Były poskładane z metodyczną ścisłością, 
która przynosiła zaszczyt archiwiście.

Według zwyczaju, składały się z trzech czę­
ści : z informacji, objaśnień i części formalisty- 
cznej.

Tylko dwie pierwsze obchodziły Taponneta, 
gdyż trzecia była w stylu czysto urzędowym.

Część informacyjna zaczynała się zeznaniem  
komisarza dzielnicy, który najpierw skonstatował 
zbrodnię. Potem następowały świadectwa urzędni­
ków, lekarzy, fachowców, przesłuchanie świadków, 
służących, odźwiernego.

Wszystko to nie wiele się przydało Tapon- 
netowi. Sędzia od razu wychodził z tej zasady, 
że był tylko jeden morderca, który wszedł do 
domu z bankierem w nocy i że to był Lusbach.

Stary ajeut nie znalazł tu ani słowa wy­
jaśnienia, którego szukał. Przeszedł do drugiej 
części.

Ta była więcej zajmująca, gdyż zawierała 
zaznania ajentów co do zwyczajów i przeszłości 
mordercy i ofiary. Tam była mowa o wesołe® ż y ­
ciu, jakie prowadził pan Sallanches przez parę 
lat przed śmiercią, o jego szalonych wydatkach, 
o jego znajomościach.

Zwłaszcza jeden szczegół zwrócił uwagę da­
wnego policjanta: związek bankiera z pewną ko­
bietą, Kornelią Dabret, zwaną d’Albret.

„Ta kobieta — brzmiało zeznanie — była 
przez cały rok, jak to cały świat wiedział, utrzy­

mywana przez bankiera Sallanches, który jej 
urządził przy ulicy Białej apartament za sześć 
tysięcy franków. Prowadziła wielki dom, a wie­
czorami schodzono się do niej na hazardowne erv 
Ona Więc mogła podać objaśnienia o mordercy 
który bywał je j  częstym gościem. Na nieszczę­
ście, wyjechała na tydzień przed zbrodnią odstą­
piwszy przyjaciółce swój apartament wraz z me­
blami i ni.. wiadomo co się z nją stał 0. rpft 
jaaiółka, Blanka Pataud, znana w wesołym świę­
cie poa nazwiskiem Blanki de Chaville utrzy­
muje, że Kornelia musiała wyjechać do* WIolŁ. 
Zresztą nie mogła dać innych wskazówek. Sądzi 
że musiało nastąpić zerwanie między Kornelią 
i bankierem, który jej odmówił pieniędzy i że 
odjechała z kim innym. W  każdym razie nie 
mogła być wmięszana w tę sprawę, gdy iuż iei 
nie było wtedy w Paryżu*.

—  Naturalnie - -  pomyślał ajent, czytając 
to ale choć Kornelia nie brała udziału w mor- 
derstwie, to jednak znała całe towarzystwo zbro­
dniarza. Gdybym ją teraz zobaczył, jestem  pe­
wny, żeby mi powiedziała, kto jest pan Lasserre. 
Szkoda, że jej me ma...

Uderzył się w czoło.
— Jakiż ja g łupi! -  zawołał. — Wszakże 

o niej słyszałam . Już dawno wróciła. Grają u 
mej. Jestem  pewny, że potrafię ją odszukać, a 
wtedy znajdę klucz do mojej sprawy.

(C. d. n.)

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I :
po cencie od wyrazu

DOMY i parcele .
z powodu przesiedlenia się na wieś

sprzedaje
lod

we Lwowie
z powodu prze__________c _

warunkami dla kupujących nadzwyczaj — 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do 
tyczącego bezpłatnie wydaje E m il B e rte -  
mUjan B ra je r ,  uL Brajerowska 10. 125

FOLW ARK poszukuję do kupienia. Po­
średnictwo wykluczone. A dres: Folwark, 

post. rest. Lwów. 129

Mężczyzna
z l 8 -le‘.nią praktyką haudlową w je ­
dnym z większych han dli poszukuje 
posady, w fabryce, browarze, w wię­
kszym zarządzie dóbr itp. p rzedsię­
biorstw ach jako zarządca , ekspedy­
to r  i t. d. W ym agania bardzo skro­
m ne byle posada s ta ła . A d re s : W 
Z. A dm inistracja Oats. Nar. 2252

2233

Uwagi godne!
franko 5  k i l o  franko
B r y n d z y ...............................................  3'50
Cytryn 35 do 40 sztuk . . 1'40 do 160
Cykaty w c u k r z e ................................6 80
Dakteli L złr. 7*30, I I ........................  3'40
Kawy Ceylon najcelniejszej . • 10'—

„ eeln«j . . . .  9-50
„ „ średniej . . . .  9- -

Bie c e l n e j ......................................8'50
Kompotów 6 rfo ików ................................. 3'20
Karaflołów 5 do 6 sztuk 1'60 do 190
Migdałów wybieranych . . 7'25, IL 6'80
Marmolady morałowej ■ . ■ 5'—
Orzechów włoskich bez łupki . . 4'50
Powideł najcelniejszych . . 2'10 do 2'30
Pomidorów gotow. 6 but. ‘I, litr. . . 1’90
Pomarańcz celnych od 1'60 do 2‘—
Rodzenków żółtych bez pestek lub

czarnych . . . .  3'80 do 5 '—
Rodzenków z pestkami . . 3 50 do 3'60
śledzi holendsrskich I. 30 szt. 2'70

„ zwykłych 30 sztuk . . . .  1'80
„ m a ry n o w a n y c h ............................2'30

Sardynek marynowanych 1-80 do 2 —
Smalcu świeżego . . . .  3'50 do 3'90
Słoniny so lonej........................................... 3'30|

wędzonej lub paprykowanej 3 701 
Śliw suszonych . . . .  I. 2 20 do 2'40 
Soczswiczy morawskiej . od 1'30 do 3 '—
Szynki wędzonej . . . ed 4'60 do 6 '—.

Przy nadesłaniu należytości za trzy 
pięoio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 ct. Cenniki wysyłam franco. j

Tomasz Gurowicz
Budapeszt, VII., Kiraly utcza 31. sz.

Przowyborno w smaku i zapaohn
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATT
o h i ń s k i e

W in a  V i l l a n y
Stary i uznany gatunek rozsyłam za zaliczką 

w beczkach po 30 litrów i wyżej.

bez
beczki

2110

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 8. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 3.

a mianowicie:
7 i  kl. 
naj-„Assam-Peeco-Mandarinu

przedniejzza.....................
„Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 
,Juntojczan Pecha* biało-kw. 
„Nandżyn“, czarna, mocna 
„Soueheng1*, mało narkot. . . 
„Congo“, familijna dobra . . 
„Proszek herbaciany11 . . . 
„Wysiewki11 z najlepsz herbaty 
„Souchong“, mało narkotyczna 

poleca handel

zł.

6'— 
4-40 
4 ' -  
320 
2-60 
2 
1-50 
1-70 
360

Czerw one litr po ct. 22, 25,
30, 85 do 40 

B ia łe  litr po ot. 20, 2 :>, 30,
35 do 40

S c h w a b a c l^ sc h e  K e l le r e l
V l l l a n y  (Węgry). 22*9

S T . M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek I. 42.

KASYii
i nowe sprzedaje 

najtaniej

EMIL W EINER
Wlen I., Salzthorgasse 4.

W A L C E
2197 wszelkiego rodzaju
i żelazne brony diagonalne

dostarczają
U N R A T H i  SPÓŁKA

fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA.

Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny we Lw ow ie ul. Gródecka 1. fil. 

Katalogi na żądanie darmo.

W «  w e i y e t l d o Ł  t n f y k a o k ,  1 s k ł a d a c h  ( a l a n t o r s k l o h .

ąjsjlep szy  papier cygar eto w
jest pratcdtitcy 1305

L E  H O U B L O NI-KAHCUOKl rAHKTKAT
CAWLEYECO A HENWY 

• -  P4KTŻ, M
_______ h y j n m ,  wystawa

Bicia a  g e n e n O n r : O T T O  B L A JN IT Z  Sc C O .,  "WIlBlDZBTŚr.

X X X X X X «X *********X X ***X **K
8****
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

►ŁÓTNA KORCZYŃSKIE
sto lniane, wyrębu krajowego, najtrwalsze 
ąj tańsze. Dymy, ręezniki różne, chusteczki 

w najlepszym gatunku , po cenach naj­
niższych. Próbki franco. _ 2189

G o n e t, w K orczynie ad  K rosno .

Naftę niezapalną
która niewydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym 
jasnym płomieniem w każdej lampie , tak o płaskich jak 
okrągłych palnikach sprzedaję w moim głównym składzie 

S y k s t u s k a  4 7

1  l i t r  po cenie 2 2  centów.
Kupującym na raz 10 litrów opuszczam z tej ceny 2 

centy i odstawiam zamówioną naftę własnym wozem do do­
mu. Kupującym zaś całem i beczkami, zawierającemi około 
180 litrów, daję przy tej zniżonej cenie jeszcze z n a c z n y  
rabat. Nafta ta , ponieważ przy wysokim stopniu ciepła jest 
niezapalną, przeto nadaje się szczególn ie: 1) do lamp b ły ­
skaw icznych  i w ogóle do wszystkich la m p , które paląc 
się wielkim płom ieniem , naftę zawartą w swoim rezerwo- 
arze, mocno ogrzew ają, wskutek czego lampy o wielkich 
palnikach, napełnione nieodpowiednią naftą często eksplo­
dują, 2) również nadaje się moja niezapalna uafta do oświe­
tlenia takich pracowni i lokalów, gd/.ie robota odbywa się 
wśród bardzo wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca czę­
sto zapala się zwyczajna nieeksplodująca nafta , posiadająca 
stopień niezapalności ustawą przepisany. 2202

P i o t r  M i ą c K y ń s k i  w e  L w o w i e .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Konkurs.
Niniejszem ogłasza się konkurs na posadę nauczycielki szycia 

białego i haftów w S tow arzyszeniu  „Pracy kobiet* ul. Kopernika 1. 21. 
Kandydatki ubiegające się o tę posadę mają wykazać należytą kwali­
fikację uczenia kroju bielizny, szycia i haftów białych ,  i wnieść swoje 
podania najdalej dp 15. kwietnia 1891. 2258

M A R Y A C E L S K I E
l i i * < » p l e  ż o ł ą d k o w e

. . .  _  * ~ :m! a n io łe m  s tró ie r
romleryzu (Morawa) 

i l c n ,  dzla

wyrabiana w aptece pod aniołem stróżem 
O -  R l I A - U Y  w "| (Morawa)

•d dawna używany I znany Środek leczniczy, działaiacy pabMlzaięoa I w znaofllajęco na żołądek przy „.uranko­dach w trawieniu.
T yU n ymwdaiwo a , aaopatrzone obok umleaacaonym 

■taktom ochronnym i podpisem.
Oaam naSBkl 4* c., podwójną) 71 c.

Oaetol składowe a, podane.
W  a p tek a ch  d o  nab ycia .___

2024H K J R n A W :
Conąo najszlachetniejszy liść złr. 210  za kilogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 8 50 do złr. 6 za bilogr. 
PaLling Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 5 za hilgr. — 
Souehong, w ie lk i, piękny l iś ć  z łr . 2 20 do złr. 5 za kilogram .

rozsyła 
za zaliczką

Thee & Rum- 
Importeur, Briinn.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

4  luż nie ma kaszlu! K  

Oskara Tietze’go 2027

- - i  i  s o l i  cntolowiip
Btary ten i doświadczony środek do- 
fy działa niesłychanie szybko i sku­
dli# przeciwko kaszlow i, eh rypce  1 
e rm ten lu . Tylko w tym składzie 
ierk i, w jakim my j ,  sprzedajemy 
; niezawodny skutak, dlatego też na- 
' uważać, czy znajduje się na nich na- 
iko Oskar Tletz# i oohronna marka 
,i| gdyż naśladownictwa są bez ża- 

wartości, a nawet wprost szkodliwe, 
'w oreczkach po 20 1 40 ct. Skład 
mv F Krlzan w Kremsier. Dostanie
wazystkich aptekach i ndroM ! * '  
Lwowie w aptekach: Dr. K. JLke- 
, Jakóba Piepesa ,  Arno da R»ppa_ 

porta i Zygmunta Ruckera. *

9000000000
Fabryka świec woskowych i blichowama wosku . ^

F r y d e r y k a  S c h n b n t h a
w e  [ . w o w l e ,  H y n e k  l .  4 5  

poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących  
dotąd n a jp ięk n ie jszą  i  n ajtrw alszą

m asę do sapuszozania podłogi
w pięciu kolorach : Nr. O biała — N r. 1 jasno-żółta — N r. 2 jasionowa,

Nr. 3 orzechewa — N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich ezasaoh namn*żył# się mnóstwo liehyoh 

naśladowaietw  mojej masy do podłogi, które są w c#nie wprawdzie niż­
szej, leez też i zupełnie nie do użycia; przestrzegam  więe przed za- 
kupnem takowyeh. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 1963

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. są :

LOHSE’GO sla.tne Specjalności perfumeryjne:
_  Maiglflckchen. 1974 J S T O W O Ś Ó ! !

Lohse’go

Ł ila s  b lan o .
(Weisser Flieder).

Przy zakupnie należy zwrocie baczną uwagę na moją firmę:

parfumer G U S T  WLO H 8 E 45. Jagerstr. '46.
;-£^-..^d>ycia we wszystkich aptekach i magazynach parfumerji w Austro-Węgrzech.

CO

H óllo trope  b lanc . 
Rose M arócha l NleL 
GoIdliHe.
P e a n  d ’Espagne.

I  M  I  I  I  M  l  1 1 1 1 1 1

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. kc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

w s / y s t k i e  e f e k t a  1 m o n e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc
żadnej prow izji. ,

Jako dobrą i pewną lokaoję poleea 2115 i

4*/a*/o Hsty hipoteczne 1
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5°/o lis ty  hipoteczne bez prem ii 
4‘/i%  listy  Towarz kredytowego ziem skiego  
4Vi% listy  Banku krajowego 
4‘/ł°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/# pożyczkę propiuacyjną galicyjską  
5*/* pożyczkę propiuacyjną bukowińską 
4'/s°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/i°/» pożyczkę propiuacyjną węgierską 
4#/» węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m la ja o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

1 H I  I  I  I  I  I  I  I  I  I  I  I  I U I H

ł

S E U  F 1B R Y B T  F i P I B I
Antoniego Gawłowskiego

n lic a  B a to r e g o  1. 14

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po cenie najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych SzaQ0W^‘

mOO sztuk.

2187

cegielni parowych,
fabryk wyrobów glinianych 
i fabryk dachówek falcowanych
d cs ta r ‘za od baidzo wielu lat chlubnie 

zn*na z wybornego wyrobu fabryka

o u _ s  J a g  e r
fabryka m aszyn  

Kolonia (KOln) Ehrenfeld. l

J A N  U N A T 0 W 1C Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AM ANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ..........................................25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik .  25 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ...............................................30

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i  poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n ........................... 20

K W ASEK  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ....................................04

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałyoh z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  26

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA LIN A  wywabia plamy a-
t r a m o  E» i  <7 TT o ,  llłłn u rrtJ  i

z papieru i bielizny, flaszka . 25
QU1LAJA materje wełniane i 

jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

W YSKOK te rp en tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejn# i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ................................  20

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2. 3i

Z i A K O F » A . ] V f  J E
ZAKŁAD HYDROPATYCZNY o tw ar ty  m zos tan ie  dnia 1. 
m a rc a  r. b. W  zak ładz ie  zap row ad /on*  zostaną najnowsze 

ulepszenia. Mieścić on będzie obecnie 84 pokoi. 
Ceny do 1. czerwca zniżono o 20 procent.

U * -  Na żądanie wysyła się prospekta.
Administrator Właściciel i kierownik zakładufaYflftZwnoKI tlioo -V*. . #«■__ ■

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li ,  sznelek i paciorek ,  h a ftó w  n a  k a n w ie ,  atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek.

In s tru m e n tó w  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonó w 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uekuteozniają się natychmiast.

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również O ł  \ A / i / Q 7 \ / n Q  1 / 0  
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty V V  j  S  c - j  I I  S  K 3

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l .-wót*7\ -uLiica ornaiaa^sfca i. sae.CERATY
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


